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MOBILIZACJA REAKCJI. 


ENDECJA W KLERYKALNEJ NIEWOLI. 


Kler polski (a raczej rzymski) organi- 
zuje się Kae po uchwaleniu konkordatu — 
w przyspieszonem tempie; a zarazem usil- 
nie organizuje te części naszego  społe- 
czeństwa, które jeszcze poddają się de- 
magogji klerykalnej. W ogólnym systemie 
organizowania się naszej reakcji kler ód- 
grywa rolę ogromną — jako maska i jako 
łącznik, jako autorytet sukienki duchow- 
nej i jako siła pewnych tradycji. T. zw. 
„zjazdy katolickie" pełnią ważną funkcję 
organizacyjną i propagandową. 

Właśnie 6 i 7-go b. m. w auli uni- 
wersytetu (|) poznańskiego obradował ta- 
ki zjazd archidjecezji poznańskiej i gnieź- 
nieńskiej pod protektoratem nowego pry- 
masa Hlonda. Warto przyjrzeć się bliżej 
temu zjazdowi. 


„  Uderza przedewszystkiem udział po- 
litycznego leadera endeków R. Dmow- 
skiego, który wygłosił nawet referat — 
ultra klerykalny, pokorny i uniżony wo- 
władz kościelnych. „Nie uważał — 
zaklina się wobec p. Hlonda i innych po- 
wag klerykalnych — nigdy za główne za- 
danie polityki zapewnienie państwu jak- 
największej potęgi, jego obywatelom naj- 
większego dobrobytu, jak to wielu sądzi". 
(patrz „Dwugroszówkę” Nr. 308). Albo- 
wiem — wywodzi dalej — stosunek czło- 
wieka do rzeczy ziemskich jest sciśle 
związany z jego stosunkiem do rzeczyj 
wiecznych. Moralność katolicka jest in- 
'na niż protestancka. I patrzcie — oto po 
wojnie państwa protestanckie słabną, zaś 
katolickie się podnoszą. 


Taka jest treść referatu p. Dmow- 
skiego. Mniejsza o to, że cała ta „histo- 
rja” jest poprostu głupkawa i jawnie przy- 
krojona do wymogów ks. Hlonda. Histo- 
rja — jeśli juź o to chodzi — daje obraz 
zgoła odmienny: zaniku państw" katolic- 
ko - klerykalnych (Polska w 18 stuleciu, 
Hiszpanja) i wznoszenia się państw pro- 
testanckich. Ale i w wojnie światowej 
ostatniej — rozpadła się klerykalna Au- 
strja, zatryumfowały protestanckie: An- 
glja i Stany Zjednoczone. -A Francja? 
Francja jeszcze do niedawna była wszak 
wyklinana przez klerykałów, jako siedzi- 
ba Combesów i Jaures'ów, jako państwo, 
w którem prześladowano kongregacje i 
przeprowadzono rozdział kościoła od pań- 
stwa (r. 1905). A po wojnie? Czy się nie 
widzi potęgi Stanów i Anglji? Czy zresz- 
tą p. Dmowski nie przypomina sobie słów 
PET polskiego Szczepanowskiego © 

szości cywili inej „3 
kalki ywilizacyjnej narodów  klery 


Nie o to jednak chodzi. Referent 
endecki "poprostu i niewątpliwie nie jest 
szczery, Sam bowiem nie tak dawno 
(ale oczywiście za czasów rosyjskich) pi- 
sał w księdze „Dziesięciolecie Przeglądu 
Wszechpolskiego”, i to z przerażeniem i 
tns o „dezorganizującym wply- 
wie kleru rzymskiego na uczucia i instynk- 
ta narodowe". Wszak pisał? Były to in- 
ne Czasy... Biskupi w specjalnych orę- 
dziach przestrzegali wiernych przed ende- 
cją (biskup wileński). A czy przypomnieć 
może program endecki z roku 1903, w któe 
rym aż nadto wyraźnie autorzy ostrzega- 
lí, iż z klerem mogą i «gi tylko o tyle, o 
ile nie będzie prowadził polityki własnej, 
odmiennej od polityki polskiego narodu? 

Skądże ta zie Skad ta uniżona, 
czołobitna i niemądra historjozofja p. 
Dmowskiego? Skąd ta cała lękliwa wb. 
bec kleru i gotowa do wszelkich usług 
postawa endeckiej prasy? Jeszcze nie- 
dawno ks. Adamski ‘w swych OSZUT- 
kach delikatnie ostrzegał kler i chade- 
iw że endecja niezupełnie jest „pew- 
na" — jeśli staną przed Polską tąkie za- 
sadnicze sprawy! jak szkoła etc., że może 
nawet (o zgrozo i hańbo) przełoży interes 
narodu nad interes kleru. V „pSłowie” 
wileńskiem (w interwiewie) jakiś księżu- 
nio wyraził nawet przypuszczenie (o re- 
tyl), że endecja jest związana z masone- 
rją.. A teraz! pokornie „łasi zyc a 

) i, komponując jakieś fantasmago- 
rje klerykalne; mizdrzy się bez końca, u- 
'miżga się do biskupów prasa endecka itd. 


A więc dlaczego? Dlatego przede- 


wszystkiem, że interes polityczny każe 


słabnącej endecji tak czynić! Oparcia ma 
coraz mniej. Klijentelę włościańską od- 
'bierają stronnictwa ludowe (nawet w po- 
(znańskiem); odwraca się obszarnictwo; 
nawet lewiatańczycy (przemysł) pąktują z 
©. Bartlem i łamią endecką solidarność. 
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OTWARCIE SESJI SEJMOWEJ. 


ZAMEK, 


„Uroczysłość”, której przygotowaniom 
poświęcono długie tygodnie, trwała raptem... 
cztery minuty. Obecnych było około 140 po- 
słów i do 40 senatorów, przeważnie z klubów 
prawicy i centrum, pozatem kilkunastu człon- 
ków „Wyzwolenia”, Stron. Chłopskiego, Klu- 
bu Pracy i Zjednoczenia niemieckiego. Rząd 


T „ORGANE | 
Cet łazi PE, | 
KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ} 


stawił się w komplecie, korpusu dyplomatycz- 
nego nie zapraszano. 

Wszyscy bez wyjątku stali, bo nie było 
krzeseł. 

Punktualnie o godz. 2 na salę wszedł p. 
Prezydent i odczytał dekret, otwierający se- 
sję zwyczajną Sejmu i Senatu, następującej 
treści: 


DEKRET. 


„Panowie posłowie i senatorowiel 


Na podstawie art. 25-$go i 37-go Konsty- 
tucji zarządzeniem mojem z dn. 31 paździer- 
nika 1926 r. zwołałem do st. m. Warszawy 
Sejm i Senat na sesję zwyczajną, zaś zarzą- 
dzeniem mojem z dn. 8 listopada 1926 r. wy- 
znaczyłem datę otworzenia sesji zwyczajnej 
Sejmu i Senatu na dzień dzisiejszy. 


Na sesję tę Rząd wniósł dn. 29 paździer- 
nika 1926 r. projekt ustawy skarbowej wraz z 
projektem budżetu na okres.od 1-go kwietnia 
1927 r. do 31 marca 1928 r. i będzie się do- 
magał od ciał ustawodawczych jej załatwie- 
nia. 

Oczekując od Panów Posłów i Senatorów 
spełnienia ciężkiego obowiązku, ogłaszam se- 
sję zwyczajną Sejmu i Senatu za otwartą”, 


PIERWSZE POSIEDZENIE. 


Pierwsze posiedzenie Sejmu otworzył p. 
marszałek Rataj o godz. 5-ej po poł. Wypeł- 
niło je przemówienie p. ministra Skarbu Cze- 
chowicza. P. Czechowicz nie jest dobrym 
mówcą. Głos ma cichy, bez intonacji, nie 
mógł wzbudzić dużego zainteresowania, zwła- 


szcza wobec fatalnej akustyki sali sejmowej. 


Treść przemówienia podajemy na str. 4-ej. 
Przy końcu posiedzenia odesłano do ko- 
misji prawniczej wniosek o uchylenie dekretu 
„prasowego“, — wniosek Z. P. P. S. o natych- 
miastową poprawę losu funkcjonarjuszów pań- 


stwowych i emerytów — do komisji skarbo- 
wo - budżetowej i znowuż do prawniczej — 
wniosek Z. L. N. o natychiniastowe wyłonie- 
nie sejmowej komisji śledczej w sprawie na- 
padu na posła Zdziechowskiego. 

| Przy tym ostatnim wniosku marszałek za- 

'-apelował do komisji prawniczej by wzięła 
pod uwagę, że śledztwo co do sprawy p. 
Zdziechòwskiego trwa dalej, a prowadzenie 
dwuch śledztw równoległych mogłoby wywo- 

| łać konflikt prawny. j 


WNIOSEK O WOLNOŚĆ SŁOWA I DRUKU. 


Wniosek Z. P. P. S. o uchylenie mocy 
prawnej dekretu tak zw. prasowego został 
podpisany przez następujące kluby: Wyzwole- 
nie, Stron. Chłopskie, Pracy, Ukraińcy, Bia- 
łorusini, Niemcy, żydzi, N. P. R., Piast, Ch. 
D., N. Ch. Str. L. (grupa pp. Dubanowicza i 
Strońskiego). 


Wobec tego wniosek jest zgłoszony, jako 
wspólny stronnictw i. grup wymienionych. 

| Wczoraj odbyło się pierwsze czytanie, w po- 
niedziałek będzie zapewne zwołana komisja 


prawnicza, i w połowie przyszłego tygodnia 


projekt ustawy może być odesłany do Senatu. 
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W związku z tym wnioskiem w ko- 
łach rządowych podniesiono wątpliwość, 
czy Sejm może rozpatrywać dekrety, jesz- 
cze nie przedłożone Sejmowi. Należy tu 
zauważyć, że gdyby chodziło o zwykłe u- 
chylenie drogą uchwały sejmowej rozpo- 
rządzenia Prezydenta, nie złożonego Sejn 
mowi, — wątpliwość miałaby uzasadnie- 
nie. Ale w normalnej drodze ustawodaw- 
czej Sejm i Senat mają prawo zmieniać 


każdą ustawę istniejącą i każde rozpo- 
rządzenie władzy wykonawczej. Tu nie- 
ma dwuch zdań, a raczej być ich nie po- 
wińno, 


NASTĘPNE POSIEDZENIE SEJMU. 
Najbliższe posiedzenie Sejmu odbędzie 


się we wtorek, dn. 16 listopada o godz. 10 m. 
30 rano. ? 


CIEE SE TOY NAT RECE TTC ARNE OET ZARZUCA PRE ZZA A EESE ETRE 


/ 
Pozostaje jeszcze trochę  ciemniejszych 
chłopów, trochę burżuazji, zwłaszcza dro- 
bnej, troszkę inteligencji. Ale jeśli kler 
się odwróci, nie daj Boże 41 co będzie? 
Będzie bardzo kiepsko! Jeśli pójdzie np. 
za chadecją? albo zgoła za innemi grupa- 
mi — nawet z poza chjeny. Trzeba za- 
skarbić sobie względy; trzeba zapewnić 
sobie poparcie; trzeba upewnić o swem 
bezwarunkowem się oddaniu—bez wzglę- 
du na interes narodu i państwa. Stąd ta 
zmiana postawy. W Polsce podległej 
można było mieć zastrzeżenia; w Polsce 
zaś niepodległej, gdzie trzeba mieć wy- 
borców (i wyborczynie!!) na ten luksus 
pozwolić sobie niepodobna. A specjal- 
nie w ostatnich, b. kiepskich dla endecji 
czasach poparcie księżej sutanny staje 
się jedyną deską ratunku. 


Ciekawe, że jeszcze całkiem niedaw- 
no w swej „Polityce Polskiej" R. Dmow- 
ski narzekał (str. 208) na germanofilską 
politykę Watykanu, na  przeszkadzanie 
endeckiemu programowi odbudowania 
państwa podczas wojny itd. „Polska nie- 
podległa? — opowiada Dmowski — u- 
słyszałem wybuch śmiechu (w Watyka- 
nie!): ależ to marzenie, to cel nieziszczal- 
ny”. A teraz — p. Dmowski tuli się do 
Hlonda w interesie swej partji. 


Tak najsilniejsze burżuazyjne stron- 
nictwo polskie bez zastrzeżeń idzie w nie- 
wolę klerykalną, zaprzepaszczając w ten 
gł istotne interesa państwa i naro- 

i Tak też leader tego stronnictwa wy- 
śpiewuje ze strachu u stóp tronu pryma- 
sowskiego jakieś .zabawne kantyczki... 

ak zespala się i mobilizuje reakcja. 

A ks. Hlond? Ks. prymas uważał za 
stosowne pouczać Polskę w 8-mą roczni- 
cę niepodległości, dość niby zagadkowo a 
jednak przejrzyście, że „ośmioletni czyn 
jej (Polski) był wprawdzie. dziełem jej 


rąk, ale w wielkiej części nie był tworem 
jej polskiej myśli“. W której to części, je- 
śli wolno zapytać? Zdumiewające są zai- 
ste te nauki dla Polski ze strony kleru, 
który w dobie przełomu popierał zabor- 
ców (biskup Łoziński, arcyb. Bilczewski, 
biskup Likowski — każdy według swe- 
go zaboru i pana). Przypomnijmy sobie 
rzytoczoną rozmowę Dmowskiego w 
atykaniel! 


Ks. Hlond przestrzega zwłaszcza Pol- 
skę przed „laicyzmem”. Cóż to jest? 
Słuchamy: „Laicyzm odmawia kościołowi 
władzy nauczania i ustanawiania praw 
rządzenia narodami, w celach wiecznego 
zbawienia”, Jak Polska niepodległa wy- 
szła na tych „prawach“ i na zwalczaniu 
tolerancji, niezależnej oświaty i t. d. w 
wiekach 17 i 18, zapewne każdy wie... Kto 
nie wie, niech przeczyta chociażby u Le- 
lewela. 


Na zakończenie swych cennych wy- 
wodów ks, Hlond wzywa Polskę, aby u- 
wolniła swój kark z „masońskiej pętlicy*, 
i nawołuje do faszyzmu, przejrzyście do- 
wodząc, iż „narody, które odnalazły dro- 
ge do swego odrodzenia, olbrzymim wyrsił- 
kiem rozprawiają się z masonerją it. d. 
Ta masońska „pętlica” jest intrygująca; 
kogo ma na myśli ks. prymas i Z kim wła- 
ściwie należy się „rozprawić? 


Do cenzurowania „polskiej myśli”, do 
„rządzenia narodami" zabiera się ks. 
Hlond. Te zakusy znamy, z historji do- 
brze znamy! A „wielki” leader p. Dmow- 
ski przycupnął sobie w cieniu baldachimu 
prymasowskiego i zapomniawszy, co sam 
był napisał, pokornie i posłusznie nadsta- 
wia dłoń — czy aby nie kapnie jakieś po- 
parcie, które tak by się przydało w tych 


ciężkich czasach... 
Kazimierz Czapiński, : 


ilości 9 przedstawicieli ministerjów. 
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TOW. MORACZEWSKIEGO. 


Wczdraj tow. Moraczewski nadesłał na 
ręce tow. Daszyńskiego list, w którym skła- 
da piastowane z rąk Partji mandaty do Sej- 
mu i do Rady Naczelnej. List ten będzie roz- 
patrzony przez C. K. W. na posiedzeniu naj- 


bliższym. 


ANKIETA O KOSZTACH 
PRODUKCJI 

PAT. donosi: 

Komitet Ekonomiczny Ministrów  ukoń- 
czył prace nad rozporządzeniem Prezydenta 
Rzeczypospolitej o ustanowieniu komisji an- 
kietowej badania kosztów i warunków pro- 
dukcji i wymiany. Rozporządzenie to ma być 
obecnie uzgodnione przez Radę Prawniczą, 
poczem przedłożone zostanie do zatwierdze- 
nia Radzie Ministrów. 

Komisja składać się będzie z przewodni- 
czącego, zastępcy przewodniczącego i najwy- 
żej 33 członków, mianowanych przez Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, na zasadzie uchwa- 
ły Rady Ministrów. 

W skład komisji wchodzić będą: 6 człon- 
ków z pośród kandydatów Izb handlowo-prze- 
mysłowych i centralnych organizacji przemy- 
słowych; 9 czł. z pośród kandydatów Związe 
ków zawodowych robotniczych i pracowni- 
czych, obejmując również rolnicze; 2 czł. Z 
pośród kandydatów centralnych organizacji 
spółdzielczych; 6 czł. z pośród kandydatów 
centralnych onganizacji producentów rolnych; 
6 czł. z pośród kandydatów teoretycznych i 
praktycznych znawców życia gospodarczego. 

Pozatem przewidziane jest przedstawie- 
nie do aprobaty Prezydenta jeszcze czterech 
kandydatów, zaproponowanych przez Komi- 
sję. Proponowani przez organizacje kandydaci 
mogą nie być członkami danych organizacji. 
Przewodniczący i jego zastępca będą powoła- 


ni z poza członków 
W pracach Komisji i 
dział, z głosami doradczymi, delegaci "a w 
om. 
może według swego uznania, a musi na ży- 
czenie informującej ją osoby, zakwalifikować 


pewne dostarczane sobie informacje, jako po- 
ufne, i zachować w tajemnicy czy to osobę ine 


formatora, czy też wszystkie, albo niektóre, 
przytaczane przez niego szczegóły. 

W żadnem sprawozdaniu Komisji ankie- 
towej nie mogą być wymienione ani firmy ba- 
danych przedsiębiorstw, ani nazwi ich 
właścicieli. Również zebrane wiadomości 
przez Komisję ankiety, nie mogą być użytko- 
wane przy wymiarze podatków od danego 
przedsiębiorstwa przemysłowego lub hamdlo- 
wego, albo gospodarstwa rolnego. $ 

Sprawozdanie winna Komisja złożyć naj- 
później w sześć miesięcy. Wyniki pracy ankie- 
towej będą opublikowane. W publikacjach 
pomieszczone będą również wnioski zastrze- 
żone, jako vota separata, przez którąkolwiek 
z osób, biorących udział w obradach Komisji. 

W wypadku, gdy członek Komisji ankie- 
towej nie dotrzyma przysięgi i nadużyje swe< 
go stanowiska w celach: czy to zysku, czy 
wykorzystania wiadomości otrzymanych, czy 
też ujawnienia danych, powierzonych jako 
poufne, grozi mu odpowiedzialność sądowa do 


Postępowanie karno - sądowe może być 
PEER on wniosek poszkodowanego, odno- 
śnych ministrów, przewodniczącego 
lub j zastępcy: 

paliwach grzywny do 50.000, lub więzie- 
nia do sześciu miesięcy, opatrzony jest param 
grał o fałszywych zeznaniach lub wyjaśnie» 
niach, rozmyślnem zatajeniu, utrudnianiu zez 
nań, presji na zeznających i t. p. przekroczeń. 

Pierwszemi sprawami, któremi ankieta 
się zajmie, będzie zbadanie kosztów produk- 
cji i wymiany następujących produktów: pies, 


ty. węgiel i żelazo, 


+a ; 
+ a pr. 

: Projekt powyższy naogół zgadza się ze 
szkicem projektu, podanym przez nas w 
końcu października. Nie uwzględniono w nim 
żądania klasy robotniczej, by komisja skła- 
dała się w równej liczbie Zz przedstawicieli 
kapitału i pracy. Przeciwnie — przedstawi- 
ciele kapitału będą mieli w Komisji — zna- 


przewagę. e 

Już ta kardynalna wada projektu nie da- 

je rękojmi bezstronności, a zwłaszcza jawno= 
ści jej prac. A tymczasem, projekt dodatko- 
wo jeszcze poręcza tajność prac, by — ucho- 
waj Boże! — kraj nie dowiedział się, który z 


przemysłowców i na jaką sumę okradł Skarb 


i konsumentów. 
Projekt Rządu nosi wszelkie cechy kom- 
promisu z Lewjatanem. TR 


isji biorą tt- 


2 lat więzienia, lub grzywny do 50.000 złotych. 


czywo, mięso, cukier, koszule i ubrania, bus 


 „„śgrzybowskiej bitwy”. 


= „w okresie represji 


KENN 
WARY 


-władze (równie jak endecka „Bratnia Po- 


SŁOWO PRZYKREJ | ZBRODNIE I PROWOKACJA 
RZĄDÓW FASZYSTOWSKICH 


PRAWDY. 


Publicysta naczelny wileńskiego or- 
genu monarchistycznego, jedyny bodaj w 


pił w roli o- 


przybraliście pozę szlachetnego oburzenia, 
zaczęliście bić w wielki dzwon na trwogę. 


Nie cytuję artykułu p. Cat'a ze „Sło 
wa”; tak zrozumiałem jego myśl przewod- 
nią, | w myśli tej jest dużo, niestety, słusz- 
ności. Dla takiego, naprzykład, „Expressu 
Porannego” Sejm był zbiorowiskiem „ska- 
zańców” z ul. Wiejskiej, a oto teraz—wo- 
bec dekretu — stał się już „parlamentem”. 
„Organ radykalizmu polskiego” — „Głos 
Prawdy” pokpiwał sobie—doprawdy bar- 
dzo niesmacznie—z posłów włościańskich, 
jako że brak im pieniędzy na pierwsze- 

` go, nie dbając wcale o to, że wśród tych 
posłów chłopskich jest wielu takich, co 
siedzieli po więzieniach albo szerzyli o- 
światę po wsiach wtedy, kiedy koledzy 
'Stpiczyński i Miedziński, wraz ze mną, 
stawiali dopiero pierwsze kroki w tajnych, 
półjawnych czy emigracyjnych organiza- 
cjach akademickich. 

Dziennikarstwo — tak samo, jak nau- 
czanie — nie jest fachem zwykłym; dzien= 
nikarstwo — to zawód, który obowiązuje; 
p. St Mackiewicz ze „Słowa'” pisze rze- 
czy, które mi są całkiem obce, które uwa- 
‘żam za błędne, szkodliwe, niesłuszne, ale 
pisze to, co myśli i czuje, więc mam dla 
niego szczery szacunek, Dziennikarz, co 
„potrafi w poniedziałek kopać Sejm, bo go 
sarnę ktoś silny, a we wtorek, gdy mu Re 
gna do jego „interesów'',—krzyczeć gwai- 

itu, że świat się kończy, — dziennikarz tå- 
iki — proszę mi wybaczyć ostre słowo — 
'jest albo człowiekiem nieuczciwym, albo 
' tchórzem. 

> Wolność słowa i druku pozostaje w 
"najściślejszym związku z całym ustrojem 
(Państwa. Ludzie, którzy przyklaskiwali 
łamaniu demokracji parlamentarnej, mu- 
|sieli zdawać sobie sprawę, że wraz z nią 
|złamana będzie — w dzisiejszych warun- 
kach polskiego życia — demokracja wo- 
góle, a zatem i swoboda polityczna we 
wszelkiej dziedzinie. Jeżeli tego nie rozu- 
mieli, znaczy to, że niczego nie umieją; je- 
żeli rozumieli, znaczy to, że dziś oburze- 
nie ich jest blagą, 

| My — socjaliści—wystąpiliśmy prze- 
ciw dekretowi „prasowemu” z całą szcze- 
rością i z pełnem prawem, bo cała sprawa 
dekretu stanowi część składową sprawy 
demokracji. Ale w imię jakiej idei wystę- 
puje „Express Poranny”? I, jeżeli p. Bar- 
tel uważa dekret za sposób walki z kłam- 
stwem i szarpaniem czci ludzkiej w życiu 


publicznem, to jak mógł pozwolić, by wła- 


„ROBOTNIK“, niedziela, 14 listopada 1926 r- 


całym 


, JAKO SYSTEM 
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świecie, gdyż nietylko na opozycji 
włoskiej, ale też na opozycji... zagranicy. 


sz © najnowszej 
faszyzmu. Usu- 
o wszystkich posłów opozycyjnych z 


Pa -asi saë i tu; zamknięto całą prasę niefa- 
śnie es" usiłował wyrażać przez ca- | faszystowskiego Lapolli i parlamentu; k 1 a 
łe Apna poglądy kół rządowych? | go przez „ają francuską. (Nawiasem do- szystowskał e yz cą p pa 
Pisząc o ostatnim zamachu na Musso- ; damy, że Ricciotti nie jest wyją nieiaszystows pii wprowa er noża, 
Kniego, wyraziliśmy przypuszczenie o mo- wóród wnuków Garibaldiego i że jego 3 Smierci za Pony mii na króla, pakiapey 
żliwości prowokacji faszystowskiej. Do braci również pracuje jawnie lub tajnie tronu i szeła rzą + (z mocą wstecz!) oraz 
dziś dnia nie wiadomo, co w rz o- | dla faszyzmu). za zamachy sdy ość państwa; wprowa- 
ści zaszło w Bolonji, ale wypadki jakie na- j Pe dzono drakońskie przepisy paszportowe, 
stąpiły po zamachu, przemawiają raczej Utrzymywanie szpiegów na. obczyźnie paraliżujące sw ę ruchów obywateli 


za prawdopodobieństwem prowokacji. 

' Jakież to wypadki? Przedewszyst- 
kiem zaraz po zamachu rozpętała się or- 
gja teroru i śwałtów, jakich Włochy nie 
pamiętają od czasu pierwszych „zwy- 
cięstw” faszystowskich. . 

Ponowiły się napady na posłów i dzia- 
łaczy SARELA na redakcje pism so- 


m maana 


rzuca niesamowite światło na politykę 
Mussoliniego, Okazuje się, że jego tyle 
wychwalany „genjusz” 
tylko jednym ze 
kuje się w swych dążeniach imperjalisty= 
cznych. Z Francją Mussolini od początku 
pozostawał na stopie nieprzyjaznej, ponie- 
waż Francja nie chce iść na rękę polityce 
kolonialnej faszyzmu i dla świętej zgody z 


włoskich zagranicę, 
postanowiono utworzyć 


przebywających w 


ziemców! Stąd zapewne biorą 


oraz cudzoziemców; 
policję faszystow- 


dyplomatyczny jest | ską; za propagandę — antyfaszystowską 
środków, któremi posił- | przewidziane są kary więzienia od 5 do 15 


t, ale nietylko dla obywateli włoskich, 
kraju i zagranicą, ale 
też—co jest szczytem obłędu!—dla cudzo- 
się aro- 
ganckie wystąpienia niektórych przędsta- 


jali i Mussolinim nie myśli poświęcać własnych | wicieli Włoch w państwach obcych, Orze> 

W, .. „s : " : 5 
A wio A) pnra AE aadel kolonji. _ Wobec tego Mussolini przema- | czenia w sprawach, przewidzianych w no- 
watnych i biur (m. in. mieszkanie tow. Ar- wia do Francji językiem prowokacji, szu- | wych ustawach, oddaje się sądom wojen- 
tura Labrioli, głośnego filozofa Benedetto ka z nią zaczepki przy pomocy swoich | nym, złożonym z generała i pięciu cfice- 
Croce, dramaturga Roberta Bracco). Roz prowokatorów, podjudza przeciw niej 0- rów milicji faszystowskiej. 


poczęto polowanie na tow. Trevesa i tow. 


pinję włoską, wytwarza atmosferę napa- 
stliwie - wojenną. 


Tego, by Garibaldi Wystarczył 


Nasi domorośli faszyści 


zai ył e pany ya aT brał udział w sprzysiężeniu katalończy- jakoś cy o tem, po zrykgow obecnie 
ppe a pers , ków pod wodzą piłk. Macii przeciwko we \ oszech i co faszyści robią po za 
. Hiszpanji, dotychczas nie udało się stwier- granicami Włoch. Słusznie, Ale tem gło-. 


Teror i gwałt szaleje nietylko w Bo- 
lonji, gdzie na Musoliniego dokonano pra- 
wdziwego czy fikcyjnego zamachu, ale w 
oby kraju, nie wyłączając Sycylji i Sar- 

ynji. 

Otóż gdy się ma do czynienia z podo- 
bnym splotem zbrodni zorganizowanych 
jakby na komendę zgóry, mimowoli zjawia 
się podejrzenie, że jest to zawczasu przy- 
gotowana „odpowiedź” na umyślnie spro- 
wokowany zamach. 

Ale jeżeli ostatnie gwałty bestji faszy- | 
stowskiej w samych Włoszech nasuwają | 
narazie tylko przypuszczenie o prowoka- i 
cji po di to afera z Garibaldim nie po- i: 
zostawia już najmniejszych wątpliwości, |. 
że prowokacja jest jedną z metod rządze- | 
nia Mussoliniego, żywcem skopjowanych 
z wzorów carskich i kajzerowskich, dą 

Ricciotti Garibaldi, wnuk wielkiego | 
Garibaldie'go, za pieniądze rządu faszy- 
stowskiego organizował związki antyfa- 


szystowskie we Francji, organizował za- A 
machy na Mussolini zedostatni za- 


mach Lucetti'ego). roli - Garibaldi'ego 
byli dobrze poinformowani emigranci wło- 
scy we Francji, ale nie chcieli oni przed- 
wcześnie zdemaskować go, czekając aż |: 
sam się wsypie, co się też stało z racji 
przybycia do Nicei wysokiego dyśnitarza 

Walkę z dekretem my wzięliśmy w 
swoje ręce, A część dziennikarstwa pol- 
skiego niech nad tem sobie pomyśli, że 
być dobrym dziennikarzem nie znaczy 
wcale być człowiekiem, pozbawiony 
ideałów, poglądów własnych i szacunku 
dla honoru innych ludzi. 


dzić, ale i to nie jest rzeczą wyłączoną. 


Afera z Garibaldim jeszcze dobitniej 
podkreśla możliwość prowokacji w zama- 
chu bolońskim. 


Ale i to nie wszystko. Odpowiedzią 
na zamach był nietylko teror, rozbój i 
kradzieże. Faszyzm zemścił się na całym 
świecie, wrogim iaszyzmowi. 


w gruzy. 


e taa A 0-a 
Mówimy na 


Jak powstają zamachy na Mussoliniego 


Tej chwili zastanowienia wymaga 
prawdziwa „sanacja moralna”. Mussolini rozdaje role: „A więc ty strzelisz.. językiem — ty wzniecisz natychmiast pae 
j Mieczysław Niedziałkowski, nikę — wy obaj zlinczujecie dziecko — a  szczucie przeciwko Francji biorę na siebie“, 


Udziuł studentów uniwersytetu 
w „bitwie na Grzybowie” 


(Wspomnienie w 22 rocznicę 13 listopada 
7 ą 1904 r). 


Dwa lata temu obchodziliśmy ur =; 


ście na placu Grzybowskim przy świetle 
pochodni dwudziestą rocznicę słynnej 
Wśród  przema- 
wiających na placu przed kościołem w tem 
„samem miejscu, gdzie przed 20 laty roz- 
winięto czerwony sztandar z napisem „Nie 
chcemy być żołnierzami cara”, było wielu 
uczestników tej krwawej walki z policją 
carską i rządem rosyjskim, pierwszej 


1863 roku. Wiele wspomnień poświęcono 
„tej pamiętnej dla ludu robotniczego roz- 


grywce zbrojnej., l 
„Zdaje się jednak, że zapomniano nale- 
"życie oświetlić udział w grzybowskiej bi- 


'twie warszawskiej młodzieży akademic- 


| „Student i robotnik — to dwa skrzy- 
| dła rewolucji", jak się wyraził jeden z so-. 
. sejalistycznych pisarzy XIX stulecia, W o- 


kresie rewolucji 1905 roku »i w wypad- 
kach, tę rewolucję poprzedz 
-sada ta znalazła potwierdzenie. Student, 
wyznający poglądy socjalistyczne, nie od- 
separowywał się od robotnika, walczące-. 

oo urżeczyWistnienie tych samych idea- 

ów, W imię tych ideałów padł w „krwa- 
'wą niedzielę” 29 stycznia 1905 roku na 
rogu Chmielnej i Szpitalnej od kul żoł- 
"dackich student Dzierzbicki, Wielu innych 
dostało się do więzień 
"i na katorgę. E 
W końcu 1904 roku w. obrębie stowa- 
at eperen akademickiego „Spójnia , nie- 
zalegalizowanego, lecz tolerowaneśgo przez 


Jrnoc*) i obejmującego wszystkie żywioły 
„postępowe i socjalistyczne, działały dwie 
zupełnie tajne organizacje „Związek So- 
cjalistyczny” oraz „Koło studenckie P. P. 
;,S.*, Do Związku należeli socialiści różne- 
‘go autoramentu PB; esdecy; 


ających, za-. 


| P. S.-owcy. 


(mem. Pewien dysonans wywołało prze- 


dział w demonstracji, motywując to mię- 


proletarjatczycy (z III Proletarjatu) i bez- | 
pa socjaliści), do Koła — tylko P. 


, o Gdy C. K. R. wydał odezwę, nawołu- 
jącą do zbrojnej manifestacji, której czas 
i miejsce miało być później określone, w 
celu zaprotestowania przeciw mobilizacji 
rekruta, na dwa dni przed manifestacją z 
inicjatywy Koła P. P. S, zostało zwołane 
zebranie studenckie do lokalu Spójni dla 
omówienia sytuacji. Do ciasnego lokalu 
kuchni Spójniackiej na czwartem piętrze 
(Chmielna 16) tłoczyli się tego dnia stu- 
denci, jak nigdy przedtem. 

Zebranie miało charakter wiecowy. 
Zugaił je, jeśli mnie pamięć nie myli, zmar- 
Y przedwcześnie samobójczą śmiercią na 
tle melancholji porewolucyjnej Zygmunt 
Drozdowicz, informując o zamierzonej ma- 
nifestacji i nawołując młodzież do czynne- 
go w niej udziału, ramię w ramię ze świa- 
domym robotnikiem. Ponieważ przewi- 
dziano zbrojny charakter manifestacji, 
główni mówcy nawoływali domniemanych 
uczestników do zgłaszania się po broń, 
która jest w dostatecznej ilości przygoto- 
wana. 


Przemówienia były witane z entuzjaz- 


dentów, 


rów . 


en sam 


starannie 


Gdy 


dopiero 
towanyc 


mówienie opozycjonistów (w osobach pro- 
sie ky bundowca i esdeka — tym 
ostatnim był T. Radwański, znany dziś ko- 
munista), którzy odradzali młodzieży u- mundury 
dzy innemi dość naiwnie, że odezwa 
P, S. zaczynała się od słów „Towarzysze 
i Obywatele", podczas gdy, zdaniem Rad- 
wańskiego, socjalista do nikogo obcego, | 
nawet do sympatyków zwracać się nie po- 
winien, ale otrzymali oni wszyscy zasłu- 
żoną odprawę i wycofali się z sali, nie po- 
ciągnąwszy nikogo za sobą. umy- 
słach młodzieży sprawa udziału w mani- 
iestacji była wygrana. 

Udział młodzieży nie okazał się czczym 
frazesem. W południe przed kościołem 
Wszystkich Świętych pojawiło się wielu 


studentów, wielu z bronią w ręku, niektó- 


par 


rzy bez broni, Grupa znajdująca się w po- 
bliżu sztandaru, została gwałtownie za- 
atakowana, Wielu agentów ochrany nie- 
postrzeżenie uwijało się wśród grupy stu- 
denckiej. I 


kieszeni „rewolwer, aby. wymierzyć do 
nadciągającej 
agent policji 
pierś, raniąc go ciężko. Gdy wojsko opa- 
nowało plac, ranny pozostał w rękach zbi- 


Niemal cała grupa, znajdująca się w 
aj Brodzkiego została aresztowana. 


nili się w kościele lub w pobliskich bra- 
mach, gdyż kościół został oblężony przez 
wojsko (w nawach i w przedsionku znala- 
zło później wojsko wiele porzuconej bro- 
ni), a bramy zatrzaśnięte i wnętrza domów 


uczestnikom udało się ujść cało: 


złem się ponownie na 
na którym biwakowa ; 
wojskowe, oblegające kościół, Z którego 


ków manifestacji opowiadał mi, 
dłuższy czas osłaniał własną osobą stu- 
denta, ukryte 
o tem, że po 


do jego ocalenia. 
W kuchni Spójni przez cały ten dzień 


toś przynosił wiadomości z „placu bo- 
ju”, często przesadzone, gdyż np. z począt- 
ku donoszono o wielu zabitych i rannych 
studentach, co okazało się nieprawdą, | 
gdyż, oprócz Brodzkiego, nikt z młodzieży 
akademickiej rann 
poł. udało się ustalić nazwiska aresztowa- 
nych kolegów, których było kilkunastu (w 
tej liczbie tow. St. mik: 
Z początku zachodziła obawa, że 
wszyscy aresztowani zostaną 
sąd wojenny, lecz, ponieważ nie schwyta- I, 


żytku z broni, 
wano na drogę 
kiem sprawy K. 
oto w chwili, gdy jeden ze stu- 
Konstanty Brodzki, wyjął z | przeciw niemu agent Gawryłow. 

Szczęśliwy trat przyszedł 
olicji, znajdujący się obok | Brodzkiemu z pomocą. 
awryłow wymierzył doń w 


Śniej klasa robotnicza i cała demokracja 
winna piętnować barbarzyństwa rządów 
faszystowskich, przygważdżać łajdactwa 
faszystowskie i wszelkiemi rozporządza|- 
nemi siłami dopóty bić w potwornie zwy- 
rodniały gmach faszyzmu, aż zapadnie się 


SEZ ME EEEE a VARTS DEET ENDAR WET EZR TORZE A ia CYT" w aw EN ERY ROCA SC 


no ich na gorącym uczynku czynienia u- 
sprawę ostatecznie skiero- 
administracyjną, z wyjąt- 
Brodzkiego, która przed- 
stawiała się gorzej, gdyż miał świadczyć 


jednak 
Dnia 27 marcą 
1905 roku agent Gawryłow, przeznaczony 
do ochrony osobistej oberpolicmajstra ba- 
rona Nolkena, był świadkiem, jak jeden z 


towarzyszów rzucił bombę w powóz ober= 


ło się to w pół godziny po zamachu 


los spotkał tych, którzy schro- aiącie Nollcona, 


nań zamachu. 


zrewidowane. Niektórym jedna jawą 
13 listopada znala- 
RAA Grzybowskim, 


y znaczne oddziały 


wieczorem gg 
świądka w sprawie Brodzkiego. 


óźną nocą wyprowadzono aresz- 
„jeden z robotników uczestni- 
jak przez 


nestją. Inni odsiedzieli kary a 
cyjne za udział w rozruchach, 


o we wnęce muru, wiedząc dzy robotnikami 
icja specjalnie czyha na | .: ża s 
studenckie i przyczynił się tem się zacieśniły. 
szomajowym 


gorączkowy nastrój. Co chwila 


ny — niestety, przez własnych broci... 


nie był Około 3 po 


ry ogarnia świat cały. 
or). Gd 


Jan Krzesławski. 


oddani pod maj Qa 


hE y 


krzei na Pradze, który miał na celu ściąg- 

aby ułatwić dokonanie 
c Gawryłow puścił się po- 
goń za uciekającym i już już miał go do- 
gonić w dolnej części ulicy Marjensztadt, 
gdy ten odwrócił się i na bliski dystans 
wystrzałem z rewolweru położył go tru- 


policmajstra, raniąc go dotkliwie. Dzia- 


Śmierć Gawryłowa usunęła głównego 
rawa 
ta w rok później po zwycięstwie chwilo- 
„wem rewolucji została objęta kę term rms 

ppi tra- 


Po Grzybowie węzły serdeczne mię- 
Warszawy a studencką 
młodzieżą socjalistyczną jeszcze bardziej 


W roku bieżącym w pochodzie pierw- 
"brało udział „więcej socjali- 
stycznej młodzieży akademickiej, niż w là- 
tach poprzednich. Przeszli oni również do 
pewnego stopnia jakby chrzest bojowy, 
gdyż pochód był kilkakrotnie ostrzeliwa- 


W następnych latach będzie ich coraz 
więcej. I każdy zrozumie, że student i 
robotnik—są to dwa skrzydła ruchu, któ- 


Nr. 313 


TARTAK 


-nra turkotem, 


grzytem i 
Kraje na cienkie deski 
Drzewo od klęski 
Pobite 
Tartak twardy i męski! 


Tar-tar-tar-warczy, 
Rozcina sosny, 

Spija się krwią - żywicą. 
Na mocne dęby 

Ostrzy zęby, 

Silny, zwierzęcy, radosny! 


Cedrom libańskim 
Biada! 


To drzewo nie lepsze nad inne! 
Choć z Panem od wieków gada, 
W patrzone w str niebi 

Poźre je klęska blada 

Poźre je klęska zażarta: 
Pokraje tartak y 

Cedry libańskie na deski! 


Drżyj Białowieska Puszczo, 
Gałęźmi błękit łowiąca, 
Ptakami, żubrami kwitnąca, 
Matko wiewiórkom i głuszcom! 


-rzęch > „opr tartak, 
ęby w głąb tw 

rę swf idą 
Grzbiet szorstki łorhce, 
Aby był z deski 

Silny i rzeżki 


Stół! 
Włodzimierz Słobodnik. 
PERAE Don par ką jg JO OEG WPG. 


Konferencja 
z przedstawicielimi robotników 


PAT komunikuje: 

Analogicznie do konferencji, odbytej z 
przedstawicielami sfer gospodarczych, odbę- 
dzie się w Prezydjum Rady Ministrów, dn. 28 
b. m., ewentualnie i 29 b. m, pod przewodni- 
ctwem wice-premjera Bartla i przy udziale 
ministrów, członków Komitetu Ekonomiczne- 
$o, konferencja pracy mająca na celu wysłu- 
chanie i ustalenie dezyderatów warstw pra- 
cujących w dziedzinie gospodarczej i społecz- 
nej. 

e Porządek obrad konferencji obejmować 

ędzie: 1) słowo wstępne osi p. wice- 
premjer Bartel, 2) politykę gospodarczą, z 
punktu widzenia potrzeb jednostek. pracują- 
cych (walka z drożyzną i budżety pracowni- 
cze, organizacja produkcji i zbytu, ankieta), 
3) najważniejsze postulaty warstw pracują- 
cych w dziedzinie świadczeń społecznych i 
ustawodawstwa społecznego. 

Na konierencję tę zostaną zaproszeni 
przedstawiciele związków zawodowych robo- 
tniczych i pracowniczych oraz osoby, znane 
ze swej działalności naukowej i praktycznej w 
wymienionych dziedzinach. ; 

W wyniku obrad zapowiedzianej wyżej 
konferencji, przy Komitecie Ekonomicznym 
Rady Ministrów powstanie stała komisja opi- 
njodawcza do spraw pracy. 


SPRAWA ZAKŁADOW 
SOLVAY A 


Podkomisja skarbowa pod przewodni- 
ctwem tow. d-ra Marka, ukończyła wczoraj 
obrady nad wnioskiem Z.P.P.S. o unieważ- 
nieniu koncesji Tów. Solvay na eksploatację 
solanki, ? 

Podkomisja przyjęła do wiadomości orze- 
czenie powołanych przez nią znawców, t. j. 
inż. Skoczylasa, prof. akad, górniczej i inż. 
Zborowskiego. 

i Orzeczenie to stwierdziło, że przez u- 
dzielenie tej koncesji poniósł Skarb Państwa 
stratę na około 23 miljonów złotych przez 
czas trwania tej koncesji. Znawcy orzekli ró- 
wnież, że przez tę koncesję Skarb Państwa 
popadł w zależność od zakładów  Solvay'a. 
Ujawniło się to w ograniczeniu produkcji soli 
z żup państwowych, a w podniesieniu pro- 
dukcji i ułatwieniu zbytu dla soli z prywatnej 
kopalni Solvay'a. 

Na podkomisji wyszło na jaw, że w są- 
dzie powiatowym w Kcyni zginęły dokumen- 
ty, na podstawie których Solvay nabył prawa 
górnicze od poprzednika swego. Ujawnienie 
tych dokumentów, których Rząd polski po- 
szukuje od „lat 8-u, a których wydania Sol- 
vay odmawia, umożliwiłoby naszym władzom 
górniczym zastosowanie właściwych zarzą- 
dzeń w interesie Państwa. 

Cała sprawa jest wielkiem  oskarżeniem 
przeciwko dyr. departamentu górniczo-hutni- 
czego Świętochowskiemu. 

Obecnie sprawą tą zajmie się pełna ko- 
misja skarbowa. 


a EWC WED WORK RZECYOKRTYNZNK ORCO 
Czasopisma nadesłane. 


„Biuletyn Polityczny", pismo kwartalne, po- 
święcone działalności stronnictw i związków po- 
litycznych w Polsce, pod redakcją Alicji Bełci- 
kowskiej (Warszawa, Próżna 14 m. 3). zawiada- 
mia, że Nr. 2 (podwójny za II i III kwartał r. b.) 
jest w druku i ukaże się w grudniu r. b. Cenę 
tego numeru, który zawierać będzie około 400 
stron druku dużego formatu i kilkadziesiąt podo- 
bizn najwybitniejszych działaczy politycznych, 
określa się na 9 zł. 

Stronnictwa i związki polityczne w Polsce 
proszone 6ą o stałe nadsyłanie wydawnictw 
swoich i wszelkich o sobie informacji do redak- 
cji „Biuletynu Politycznego”, 


PRZE EERE ROBOTNIK, 


Vo. RYTU vai E RENEE E U 


FRYDERYK SZOPEN. 


(W dniu odsłonięcia pomnika). 


Dziś, gdy po blisko dwuch dziesiąt- preludja przepiękne w swojej subtelnej 


kach lat zabiegów i przygotowań, staje 
wreszcie pomnik Szopena w stolicy Pol- 
ski Odrodzonej — tysiące słów i uczuć 
łączą się w hołdzie dla genjalnego muzy- 
ka, którego sława z biegiem lat zdaje się 
jeszcze rosnąć i rozkwitać.. Uwielbienie 
to, związane ze szczególnym urokiem jaki 
otaczał i otacza postać Szopena jest po- 
wszechnie znane. Zastanawiano się na 

nim w licznych monografjach, artyku- 
łach, wie o nim każdy, kto choć trochę 
zetknął się z muzyką Szopena, kto ją stu- 


liryce, nokturny, ballady, mazurki, które 
rozeszły się po świecie z zadziwiającą 
wziętością. 

Mimo to jednak, że każdy z nas sły- 
szał coś, mniej lub więcej, o Szopenie — 
w naszym stosunku do tego powszechnie 
umiłowanego kompozytora jest zadużc 
sentymentalizmu, a za mało porządnej, 
gruntownej wiedzy, Wśród całej powodzi 
zachwytów „zagadnienie jego twórczości 
zdaje się być wciąż jeszcze nierozstrzyś- 
nięte ostatecznie” i poważne badania nad 


- POMNIK SZOPENA 
DZIEŁO WACŁAWA SZYMANOWSKIEGO 


djował, a choćby tylko słuchał i odczu- 
wał, Kult Szopena sięga daleko poza 
granice naszego kraju. Mało który pro- 
gram zagranicznego recitalu fortepiano- 
wego obchodzi się dziś bez jego utworów 
niema muzyka w Europie, czy w Amery- 
ce dla którego nazwisko Szopena nie by- 
loby synonimem wielkich zasług w dzie- 
dzinie twórczości fortepianowej. Dowo- 
dem wreszcie powszechności kultu Szo- 
pena może być również fakt, że — mimo 
słabej naogół reklamy poza krajem — za- 
granica interesuje. się uroczystościami, 
związanemi z odsłonięciem pomnika i 
Warszawa gości dziś u siebie licznych 
przedstawicieli muzycznego świata zagra- 
nicznego. 


Szczupłe ramy okolicznościowego ar- 
tykułu nie pozwalają mi zatrzymać się 


dłużej nad życiem i znaczeniem muzycz- 


nem Szopena i zastanowić się nad ro- 
dzajem romantyzmu muzycznego, którego 
on był doskonałym wyrazicielem, Czy to 
zresztą potrzebne? -Czyż nie wiemy 
wszyscy, że mały „Frycek“ urodził się dn. 
22 lutego 1810 r. (data nie jest jednak u- 
stalona) w Żelazowej Woli pod Sochacze- 
wem, że kształcił się w kraju pod kierun- 
kiem Wojciecha Żywnego i zasłużonego 
dyrektora pierwszego konserwatorjum w 
Warszawie — Józefa Elsnera, zdradzając 
od lat najmłodszych wybitne zdolności 
muzyczne, że napisał sonatę b-moll z mar- 
szem żałobnym, który osiągnął 
światowej popularności, albo scherzo 
h minor z motywem kolendy „Lulajże Je- 
zuniu” w części środkowej co lepiej świad- 
czy o polskości pochodzenia Szopena niż 
wezyśtkie jego metryki i dowody osobi- 
ste. Albo czy mało są znane etiudy Szo- 
pena (słynna „rewolucyjna'), w których 
tak idealnie brata się poezja z techniką, 


rekord ; 


twórczością Szopena znajdują się zaledwie 
w stanie początkowym. 

W związku z dzisiejszemi uroczysto- 
ściami z okazji odsłonięcia pomnika na- 
suwa się jeszcze uwaga, którą słusznie 

oruszył znany francuski przyjaciel sztu- 
ki polskiej entuzjastycznie odzywający się 
o Śzopenie, Edward Gauche w swoich 
szkicach. Jest to mianowicie fakt, że 
twórczość Szopena obok wartości czysto 
muzycznej, wciąż jeszcze zresztą niedo- 
statecznie zbadanej, posiada swoje ogrom- 
ne znaczenie pozamuzyczne. „Jest ona si- 
łą społeczną — pisze Gauche—przez swo- 
je objektywne znaczenie i przez emocjo- 
nalny oddźwięk. Jakiż naród nie miałby 
prawa do dumy z wydania takiego gdniu- 


sza, tak szlachetnego zarówno w życiu jak. 


w twórczości? Dla jego uczczęnia nie bę- 
dzie miała Polska nigdy dość wysokiego 
iedestału, dość wielkiego Panteonu, dość 
icznych głosów uwielbienia”, 
zopen pierwszy zwrócił uwagę in- 
nych narodów na muzykę i sztukę polską; 
nadając pieśniom ludu naszego artystycz- 
ne formy muzyki koncertowej rozpow- 
szechnił je po wszystkich estradach 
świata, Ludowe rytm 
mazurków, krakowiaków  wywędrowały 
daleko na ziemie obce, wnosząc do sztuki 
powszechnej świeże, indywidualte warto- 
SC1. 

I dziś, kiedy w 77 lat po. śmierci Szor 
pena odsłaniamy mu pomnik, wskrzesza- 
my wspomnienia związane z jego osobą 
i twórczością, składamy mu wieńce niezli- 
czonych słów czci i wdzięczności — wiel- 
bimy w nim nietylko wielkiego. artystę i 
twórcę, ale przedewszystkiem tego, któ- 
ry „pierwszy pieśnią polską przemówił do 
wszystkich ludów ziemi". 

H. Dorabialska. 


BAJ PAS DAJE WAŻNE W REEDOPWE AREN ainada aia diaaa 


Dziś w niedzielę 14 odbywają się wybory 

do Rady Kasy Chorych z listy pracodawców. 

Głosujcie na listę Nr. 3 Demokratycznego 
- Komitetu Wyborczego 


naszych oberków, 


niedziela, 14 listopada 1926 r. MKKHNEEWKZWWNYASAWESWNNNORENANRNNA Str. 3 NKIINEM 


PRZEGLĄD PRASY 


Otwarcie sesji parlamentarnej. — Dekret pra- 
sowy. — Inteligencja a socjalizm. 


Z racji otwarcia sesji parlamentarnej trzy 
dzienniki warszawskie wypowiadają szereg 
uwag na temat sytuacji obecnej, Sejmu i Rzą- 
du. Trzy głosy — o tyle znamienne, że wza- 
jemnie „uzupełniają się”, a zarazem świadczą 
o bezprzykładnym zamęcie pojęć, cechującym 
obecne stosunki w Polsce. 

 „Dwuśgroszówka”* wytacza szereg spraw, 
któremi — jej zdaniem — winien zająć się. 
Sejm i rozstrzygnąć w duchu endeckim, Rząd 
zaś winien odpowiedzieć na pytanie: dokąd 
właściwie idzie Polska? „Jeśli odpowiedź na 
to pytanie nie wypadnie po myśli opinji na- 
rodu, Sejm niewątpliwie nie zlęknie się i wy- 
ciągnie z tego odpowiednie konsekwencje”. 

Jakie konsekwencje — dziennik endecki 
przezornie- zamilcza. Odwaga endecka jest 
powszechnie znana, łatwo tedy sobie wyobra- 
zić „konsekwencje“ tej odwagi... ; 

A oto „Głos Prawdy“, jak gdyby był w 
zmowie z „Dwugroszówką”, wygraża w inną' 
stronę. Po szeregu niesmacznych, wręcz ża- 
kowskich, napaści na Sejm, dziennik ten u-' 
dziela „przyjacielskiej“ rady: ; 

„Jeżeli tedy można czego życzyć Izbom, roz- 

poczynającym sesję, to przedewszystkiem na-. 
stroju powagi i szczerej sumienności w trakto- 
waniu spraw Państwa, co pozwoli uniknąć im 
dalszej kompromitacji, a Rządowi uciekania się, 
wbrew woli do ostrzejszych środków obrony in-, 
„teresów Rzeczypospolitej przed nieodpowie=' 
dzialnemi szaleństwami klubów partyjnych”, 

A więc i tu groźba! Dobrane towarzy- 
stwo: ci endeccy „obrońcy” parlamentaryz- 
mu i ci „demokratyczni” jego wrogowiel A' 
jeśli już mowa o kompromitacji, to kto jak: 
kto, ale rządy pomajowe najmniej mają pra- 
wa mówić o kompromitacji Sejmu. Wystar* 
czy wziąć pierwszy lepszy przykład: tenże 
numer „Głosu Prawdy”, gdzie na str. 2-ej: 
doradza się Rządowi, by unieważnił kompro- 
mitujący go dekret prasowy!... 

A oto trzeci głos: f 

„Niszczenie władzy ustawodawczej w 
dzisiejszem Państwie byłoby bardzo złą i bardzo 
krótkowzroczną robotą, a coby w tę próżnię 
wskoczyło, wiadomo z przykałdu ościennego. 
I nie to jest potrzebne, ale wydobycie się z de: 
mo - parlamentarnych wybujałości na grunt 
zdrowego współdziałania czynnika ustawodaw- 
czego i czynnika wykonawczego, obu poważ- 
nych, obu twórczych, obu sprawnych. Zbaczanie 
z tej drogi, dla dogadzania popędom, jest uprasz- 
czaniem sobie zadania, na krótką metę i nie dla 
dobra Państwa. 3 

Lewica nie chce naprawy ustroju. I wogóle 
niewiadomo czego właściwie chce”. 

To syreni głos „Warszawianki* pod a- 
dresem Rządu. Tyle już wskórała w ciągu 
kilkumiesięcznych zalotów, że i ten kusiciel- 
ski gest napewno może liczyć na wzajem- 
NOŚĆ... | 

O dekrecie prasowym pisze mec. po 
Śmiarowski w „Sterze*. Po gruntownej kry=' 
tyce sławetnego dekretu, z punktu widzenia 
politycznego i prawnego, p. Sm. tak oto koń- 
czy swój atykuł: 

„l oto jakiemś fatalnem przekleństwem lo-' 
su ów rząd majowy, rząd prężności polskiego 
ducha, rząd wyzwolenia z marazmu i błota, rząd 
wreszcie najlepszych tradycji polskiej myśli de- 
mokratyczaej, jako pierwszy niemal swój czyn 
twórczy oiiarowuje narodowi dekret o prasie, za- 
powiadający jakgdyby zapoczątkowanie likwida- 
cji resztek wolności w Polsce“. 

W „Słowie“ monarchistycznem p. Cze- 
sław Jankowski, współpracownik tego pisma, 
w polemice z p. Mackiewiczem występuje 
przeciwko dekretowi. 

„Polska Zbrojna“ zaś, jedyne obok „Sło- 
wa" pismo, mające smutną odwagę bronić! 
dekretu, w mętnych i niepoważnych rozwa- 


„żaniach niby na temat dekretu, zapędza się 


do takiej oto szczerości, płynącej wprost z 


„serca: 


„Czemże, na Boga, ma być Polska, kraj ze 
wsząd niemal otoczony przez wroga zbrojącego 
się, bądź już uzbrojonego od stóp do głów, jeśli 
nie obozem zbrojnym, jeśli nie drugą Spartą? 

Czy może mamy antiquo modo drwić sobie 
z naszego własnego rządu, kłócić się między 
sobą, broń zardzewiałą schować do lamusa i tro- 
skę o całość naszego państwa zdać na Opatrz- 
ność Bożą, albo na obce potencje? 

Tak już przecież bywało”. 

Nie inaczej przemawiały Niemcy przed- 
wojenne, również otoczone zewsząd uzbro- 
jonemi państwami. „To już wszystko bywa- 
ło” — a wiadomo jak się kończyło. A 

| Gustaw Daniłowski, zabierając głos w 
„Kurjerze Porannym“ z powodu zawiązania się 


klubu inteligencji socjalistycznej, oświadcza, |. 


że nie wierzy w rozwój tej organizacji. Inteli- 
gencja lgnęła ku P. P. S. dopóki socjalizm 
walczył o niepodległość, ale: : 
„Powstanie Niepodległego Państwa wywo- 
łało głębokie przemiany w psychice ogółu, Wiel- 
ki przyświecający mu ideał zagasł, nowego nie- 
ma i tem się tłomaczy jałowość umysłów współe 
czesnej młodzieży. - f 
Tem się też tłomaczy pewien zastój w lite-- 
raturze pięknej”. | 
Szanowny autor wyraża tu raczej na- 
stroje literatów polskich doby obecnej, niż 
ogółu inteligencji, wśród której dojrzewają 
zastępy młodzieży, dla których ideały socjaliz- 
mu są niemniej drogie, niż ideał niepodległo- 
ści dla pokolenia przedwojennego. Pesymizm 
Daniłowskiego pochodzi więc stąd, że wi- 
dział w P. P. S. tylko stronnictwo niepodle- 
głościowe, zamykając oczy na socjalizm. Ale 
zarówno P, P, S., jak inteligencja garnąca się 


do nas są... zupełnie w porządku. 


ać 


OBRADY SEJMU 


Sesja druga. 


Expose p. Ministra Czechowicza 


Budżet jest skromny, 

Przedłożony Wysokiej Izbie budżet na rok 
1927/28, opiewa po stronie wydatków globalną cy- 
frę 1.898.679.975 złotych. 

Przychody są zaprojektowane w kwocie 

1.899.252,571 zł. 


Dla analizy tego budżetu Minister przytacza 
porównawcze dane z lat ubiegłych i, uwzględnia- 
jąc wzrost wskaźnika, przychodzi do wniosku, że 
budżet jest niższy, aniżeli budżet, wykonany w 
"1925 r. 


Wzrost wydatków na wojsko. 


Przy porównaniu «budżetów poszczególnych 
Ministerjów, konstatuje wzrost wydatków na woj- 
sko, Wzrost ten przewyższa przewidywane wy- 
datki r. 1926 o 39 miljonów, co się objaśnia wzro- 
stem cen i polepszeniem bytu oficerów. 


Roboty publiczne zastąpią zapomogi, 


Dalej widzimy znaczny wzrost wydatków na 
„roboty publiczne, stanowiące w porównaniu z pre- 
 liminarzem rządowym na r. 1926 — 28 milj. złot., 
natomiast zmniejszono znacznie preliminarz Mi- 
nisterjum Pracy i Op. Społecznej w związku ze 
zmniejszającem się bezrobociem, oraz na tej pod- 
stawie, że wyasyśnowanie znaczniejszych środków 
na roboty publiczne przyczyni się w znacznej mie- 
rze do złagodzenia bezrobocia, 


Wpływy są realne. 


Porównywając przewidywane wpływy na rok 
1927/28 z latami ubiegłemi, Minister podnosi, że 
główne źródło dochodów Państwa, to daniny pu- 
bliczne i monopole. Nadwyżkę dochodów z tego 
źródła w r. 1927/8 Minister spodziewa się uzyskać 
z 10% dodatku do podatków, który będzie spro- 
longowany na przyszły rok budżetowy. Prelimino- 
waną sumę wpływów Minister nie uważa zatem 
za zbyt optymistyczną. 


Inne źródła dochodówa 


; Minister zwraca uwaśę na stale wzrastający 
wpływ podatku dochodowego, z którego spodzie- 
wa się uzyskać w r. 1927/8 — 120 milj. zł. Również 
nie wątpi, że osiąśnie 196 milj. z podatku obroto- 
wego, pomimo zamierzónego obniżenia stawki od 
sprzedaży hurtowej. 

Z monopolu tytunioweśo preliminowana jest 
w przybliżeniu kwota, odpowiadająca wpływom 
r „bież. natomiast zwiększono znacznie (o 43 milj, 
zł.) spodziewane wpływy r. b, z monopolu amend a 
sowego. Ț 


Podatek majątkowy» 


Zwiększona została pozycja podatku majątko- 
- wego, a mianowicie preliminuje się 95 miljonów zL, 
t į o 35 milj. więcej, niż na rok bież. Zaległości 
podatku majątkowego na 1 stycznia 1927 r. będą 
wynosiły około 700 milj. i rzeczą jest słuszną, by 
tempo ściągania tego podatku zostało przyśpie- 
szone. (Ale ściąganie tylko 95 milj. nie jest przy- 
śpieszeniem tempa, Przyp. Red.). 


Oszczędności w wydańkach. . 


Mówiąc o potrzebie oszczędności w wydat- 
kach, Minister uważa za wskazane zaznaczyć, że 
zadanie władzy państwowej nie może się ograni- 
czyć do redukowania wydatków kosztem najży- 

|. wotniejszych interesów państwowych, gdyż poli- 
) Arai taka doprowadziłaby do obniżenia poziomu 
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Posiedzenie 304. 


kulturalnego kraju, osłabienia jego siły zbrojnej i 
pozbawiłaby go możności normalnego rozwoju. 


Przeciwko podniesieniu podatków pośrednich. 


Omawiając memorjał profi. Kemmerera, Min, 
Skarbu poddaje memorjał ten krytyce, w szczegól- 
ności zaś uważa za niebezpieczne podwyższenie 
podatków pośrednich, jako potęgujących drożyz- 
nę. Z tych samych względów niemożliwe jest roz- 
ciągnięcie podatku obrotowego na rolnictwo. Wo- 
góle ze względu na stan gospodarczy kraju unikać 
narazie należy zwiększenia stawek podatkowych 
i Rząd zamierza osiągnąć potrzebne środki w dro- 
dze bardziej intensywnego wyzyskania istnieją- 
cych źródeł dochodowych bez podwyższenia sta- 
wek podatkowych. 


Polepszenie aparatu skarbowego. 


Należyte wyzyskanie źródeł dochodowych po- 
zostaje w ścisłym związku z polepszeniem admini- 
stracji skarbowej. Aparat skarbowy w ostatnich 
latach wykazał znaczne postępy. To jednak nie u- 
lega wątpliwości, że dalsze usprawnienie tego apa- 
ratu zapewniłoby zwiększenie dochodów o 10— 
15%. Największą przeszkodę do udoskonalenia 
aparatu stanowi niedostateczne uposażenie urzęd- 
ników skarbowych. 

Następnie Minister dłużej omawia potrzebę 
polepszenia organizacji monopolów, konieczność 
utrzymania równowagi budżetowej, kursu złotego 
i czynnego bilansu handlowego. Zapowiada uspra- 
wnienie nadzoru nad obrotem obcemi walutami. 
Dewizy z eksportu powinny dostarczyć środków 
dla pokrycia zapotrzebowań gospodarczo uzasad- 


' nionych. 


Przeciwko drożyźnie i przeciwko kartelom. 


Minister zwraca uwagę na niebezpieczeństwo 
wzrastającej drożyzny Wzrost cen spowodował 
rozdęcie budżetu, ogromne deficyty budżetowe, 


„ni z nn 


bierność bilansu płatniczego í w dalszej konse- 


kwencji tych objawów — załamanie się kursu zło- 
tego. 

© Nie możemy dopuścić do powtórzenia się tego 
niebezpieczeństwa. Walka z drożyzną winna iść 
drogą przywrócenia swobodnej konkurencji, 


Należy usunąć przymus cen, ustalanych przez 
poszczególne organizacje i związki, 

Dopuszczalne są, i nawet potrzebne, ze wzglę- 
du na eksport, kartele przedsiębiorstw przemy- 
słowych, jednak kartele, monopolizujące tę lub 
inną gałąź produkcji, nie mogą narzucać swej woli 
Państwu i społeczeństwu. 


` Kontrola ze strony czynników rządowych jest 
niezbędna; nie powinna ona być dokuczliwą i krę-. $ 
pującą. Ingerencja władzy się winna 
do wypadków, gdy chęć osiągnięcia nadmiernych 
zysków zagraża interesom obywateli. 

Do problemu cen przywiązuje specjalną magy 


Przeciwko nadmiernej ilości banków. 


Drożyznę kredytu Minister przypisuje nad- 
miernej ilości banków, które przy małych obro- 
tach i dużych kosztach administracji powodują du- 
że rozpięcie pomiędzy stopą dyskontową Banku 
Polskiego i banków prywatnych. | 

Dużą wagę przy uregulowaniu naszych stosun- j 
ków finansowych p. Minister przypisuje powstają- Í 
cej Radzie Finansowej. 


„intrygę 
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ENPEEROWSCY SZALBIERZE PRZY ROBOCIE 


stwowych ujawniła, że w szeregach ich żeruje 
szczególnego rodzaju spółka, obecne ciężkie 
położenie rzesz. pracowniczych zajadle wyzy- 
skująca dła swych partyjno - politycznych 
wichrzeń, mianowicie — komuniści i... schje- 
nizowana prawica NPR. 

Z. Z. P. opanowane jest w zupełności 

przez prawicę NPR., przez grupę Popiel-Chą- 
KE aa. bitą wszędzie niemiłosiernie przez 
opozycję swej własnej partji, skompromito- 
waną sojuszem z Chjeno-Piastem. 

Przewrót majowy „zradykalizował" ZZP. 
w tym samym stopniu, w jakim się zradykali- 
zował odsunięty od rządów obóz Chjeno- 
Piast-NPR. 

W każdem mydłkowaniu i każdem polity- 
cznem błazeństwie zawsze rekordowe ZZP., 
w tydzień po przewrocie „wystąpiło” do Rzą- 
du na łamach enpeerowskiej pracy z „żąda- 
niem"... uruchomienia mnożnej, znie 
proc. redukcji poborów i t. p, a więc z temi 
samemi postulatami, które 3 tygodnie przed- 
tem w odezwach do kolejarzy zwalczało, jako 

PPS. przeciw rządowi koalicyjne- 
mu!!! 


Cierpienia i postulaty rzesz pracowni- 
czych stały się w ręku odsuniętej od władzy 
spółki igraszką obłudnej wyuzdanej gry poli- 
tycznej... Prasa tej spółki zaczęła jak na ko- 
mendę łzy ronić nad „niedolą rzesz pracowni- 
czych”, ale gdy w Sejmie postawił tow. Mora- 
czewski wniosek o podwyżkę płac pracowni- 


BEITE TEE TTC REWA Z ZARY REID ZONK E AEA 
Pożyczka zagraniczna. 


Nie powinniśmy zaciągać pożyczek za wszelką 
cenę i na wszelkich podyktowanych nam warun- 
kach. 

Natomiast musimy wyraźnie sobie powiedzieć, 
że bez dopływu znaczniejszych kapitałów zagra- 
nicznych na cele inwestycyjne, bądź to w formie 
pożyczek państwowych, bądź to w formie kredytu 
długoterminowego dla komun i poszczególnych 
przedsiębiorstw życie nasze gospodarcze nie bę- 
dzie mogło się rozwinąć w takiem tempie, jakiego 
wymaga nasze położenie geograficzne i konkuren- 
cja na rynku światowym z innemi kulturalnemi 
państwami. 


Poprawa dodać 

w ciągu ostatnich miesięcy jesteśmy świad- 
kami pewnej poprawy gospodarczej, O tej popra- 
wie świadczą następujące dane: 

1) w przemyśle daje się zauważyć znaczne o- 
żywienie i ilość bezrobotnych spadła z 359 tys, w 
styczniu b. r. do 197 tys, na 1 listopada, 

2) Bilans handlowy wykazuje z 9 miesięcy ro- 
ku bież. zwyżkę w kwocie 344 milj. zł, w złocie. 

3) Obieg pieniężny banknotów Banku Polskie- 
go wzrósł na 30 października do 585 milj. zł. (na 


'1 stycznia — 362 milj, zł.), zapas złota i dewiz 


w tymże okresie zwiększył się ze 131 milj. do 225,8 
milj, zł. 

4) Budżet państwowy, 
jest zrównoważony. 


poczynając od lipca, 


r 
g 


Cel upragniony. 

Kończąc przemówienie, Minister podnosi, że 
czeka nas wytężona i żmudna praca, że ta praca 
winna być wykonywana planowo i konsekwentnie 
i że jedynie zgodny wysiłek Rządu i społeczeń- 
stwa, wysiłek natchniony troską o dobro ogólne, 
może nas doprowadzić do upragnionego celu, a ce- 
lem tym upraśnionym jest, by Polska zajęła po- 
"czesne miejsce w gronie państw europejskich. 


; 
e 0 = RED 


5XI (1) ultimatum, żądające: 


czych tylko o 10%, spółka ta z całym cynize 
mem skromny ten wniosek obaliłaf... 

Szczytem perfidji ze strony prawicowo- 
enpeerowskich demagogów była postawiona 
przez Z. Z. P. na C, K, P. propozycja, by związ- 
ki kolejarzy zawarły nowy blok.. wspólnie ze 
związkami żółtymi: Z. Z, ZP. i P. Z. K, czyli z 
tymi, którzy w kwietniu b. r. blok poprzedni 
w interesie reakcji zdradziły i roz- 
biły! 

Tę propozycję, zmierzającą chytrze do te- 
go, by związki uczciwe, walczące szczerze o 
lepszy byt dosc wi» — zmieszać na nowo 
z demagogami i zdrajcami, Związek klasowy 
7. Z. K. odrzucił bez namysłu, natomiast zblo- 
kował się ze Zw. Zaw. Masz., Zw. Urzędni- 
ków Kol., tudzież Związkiem Pocztowców, 
przez to powstało zrzeszenie, obejmujące 0- 
gół kolejarzy i pocztowców, a tem silniejsze, 
że uwolnione od współudziału politycznych 
szalbierzy, zawsze do zdrady na rzecz reakcji 
gotowych, 

Podstępny manewr enpeerowski doznał 
klęski, tem sromotniejszej, że C. K. P. przy- 
jęła do zatwierdzającej wiadomości zawarcie 
bloku bez Z. Z, P. iP. Z. K., a ponadto wezwa- 
ła Z. ZP, by odwołało oszczerstwa ciskane 
w swej prasie na Z. Z. K. z tem, że w prze- 
ciwnym razie zostanie, za swcją nieuczciwość, 
z C. K. P. wyrżuconeł 

I oto krzykacze enpeerowscy, chwytają 
się tedy zgoła już desperackiej demagogji. Na 
posiedzeniu C, K. P. dnia 25.X b. r. Nowakow- 
ski, prezes Z. Z. P., wyjeżdża z „wnioskiem”, 
by C. K. P. postawiła Rządowi z terminem do 
uruchomienia 
mnożnej : wypłacenia pracownikom państwo- 
wym 2-miesięcznych poborów, jako zapomogi, 
z tem, że o ile Rząd w 10 dniach (do 5 b. m.) 
tego nie przyzna, ma się ogłosić strajk po- 
wszechny kołejowy i aAA 
kitoe 

Nad tym „wnioskiem — którego treść 
mów. sama za siebie! — C. K. P. przeszła o- 
czywiście bez dyskusji do porządku dzienne- 
go, a wtedy Z. Z, P. wpada w objęcia... komu- 
nistów i wspólnie z nimi zamienia wiec prac. 
państw. na awanturę, usiłując w ten sposób 
poważną ekonomiczną akcję C. K. P., jako 
przedstawicielki rzesz pracowniczych, skom- 
promitować i ośmieszyć! 

Nazajutrz po wiecu, prez. Z. Z. P., Nowa* 
kowski, widząc, że go wraz z Z. Z. P. za tog 
wszystko z C. K. P. bezwzględnie i jedno- 
myślnie wyrzucą, sam przed tem ucieka i o- 
m: że „występuje” z C- K. P., bo C. K. P. 

kła się“ (!!)-ruchomej mnożnej i „zdra+ 

a" (I) pracowników państwowych! 

diane przytem rzecz, że całą swą 
wrzaskliwą jarmarczną robotę uprawia Z.Z.P. 
wyłącznie tylko w świetle analogii między 
„dawnym Rządem: Chjeno - Piast - N. P. R., a 
„Rządem rewolucji majowej*, jak obecny ga- 
binet stale nazywa. Polityczne mydłki en- 
peerowskie z grupy Chądzyński — Popiel na 
swych wiecach i w różnych swych oszczer= 
czych świstkach starają się w swych ciem-, 
nych zwolenników wpoić za wszelką cenę żal 
za Chjeno - Piastem i jego rządami!... 


A że ta robota na rzecz reakcji kuma się 
iz komunistami, by wichrzyć tem lepiej, to 
nadaje jej piętno właściwe, które pracownicy 
państwowi potrafią należycie ocenić. 

Kcz, 
———0::0—— 


i CZAROWNICA. 


spuścił nisko gło- 


3) 


, _ Józiak poczerwieniał, 


„wę, W jadalnym pokoju księdza proboszcza, | 


ża w obliczu kredensu i surowych, sztywnych 
' krzeseł, w blasku wiszącej nad dużym stołem 
| lampy „jego podwórzowa werwa znikła do- 


|. Ksiądz zostawił go swojemu losowi i pod- 
szedł do bocznego stolika zrobić papierosa. 

Nie wiedzieć dlaczego, trzęsły mu się ciągle 

ręce i tytuń rozsypywał. Obejrzał się kilka 

gasy za siebie i nadsłuchiwał. 
| Oto, ni mniej, ni więcej, wbiło mu się w 
Ci rozklekotaną wrażeniami głowę, że pożar i 
strzały są w jakimś tajemniczym związku z je- 
. go snem o Czaro 
CRN, „Też głupstwol”, rytował się sam na sie- 
= bie. Przeżegnał się i pomodlił się chwilę w 
| duchu, Ale nie ulżyło. 
KA Twarz Czarownicy od dłuższej chwili ma- 
6  jaczyła mu wciąż przed oczami. Widział wy> 
raźnie purpurowe, szeroko rozwarte usta, 
` pełne, soczyste, przepiękne usta, Do pocałun- 
' ków stworzone, ą nie do tego przedśmiertne- 
|| go wrzasku. 
(I paraz księdzem Oleszczukiem wstrząs- 
||| mął dreszcz dobrze znany, a tylekroć posta- 
| mi i modlitwą tłumiony. Dreszcz olbrzymiej, 
| mieukojonej tęsknoty, przepotężnej, jak sam 
. wieczny rozpęd życia. 

-Znał ją dobrze i nienawidził jak wroga, 
jak zielonego węża pokusy. Ale dotąd poko- 
nywał go zawsze, A miał 35 lat i spędził dłu- 
Nienawidził całą duszą 
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| gi czas na [roncie. 
wszystko, co wiodło do grzechu, bo był z tych 
œœ jeszcze i nienawidzieć i kochać umieją. Oto 
sę: zamigotały mu przed oczami czerwone 
usta Czarownicy, Strach podniósł włosy na 
| głowie. Czyżby go tędy sięgnąć chciała? Wi- 
zja stawała się coraz natrętniejsza. Odpędza- 
na całem napięciem woli, powracała znienac- 
jka i atakowała coraz zawzięciej. Nie tę to 
już tylko usta, ale cała postać, J naka sik 


żmijowatemi ruchami, kołysała w PERNAR t 
wyswobadzała się z czarnego wora... błyska- ; 
ła białemi piersiami, nozwierała białe ramio- 
na, War oblał od stóp do głów księdza Olesz- 
czuka, Zrobiło mu się nieznośnie duszno i go- 
rąco. Szybko przeszedł do swego gabinetu, 
otworzył okno i wychylił się w ciemność. 
Łuna już dogasała. Ostatni jej skrawek 
pełgał niepewnie gdzieś na południowej stro- 
nie nieba. Gwar ucichł i tylko deszcz plusko- 
tał nieustannie, to mocniej, to słabiej. A cięż- 
kie pojedyńcze krople z końców bezlistnych 
już gałęzi klonowych staczały się raz po raz 
i pacały o rozmiękią ziemię. Wiatr nadlaty- 
wał nagłymi skokami pod samo okno i znowu 
odskakiwał na chwilę. Za każdym razem do- 
stawał ksiądz Oleszczuk przygarść zimnych, 
ostrych kropel w samą twarz. Po kwadran- 
sie zmarzł, ale zrobiło mu się dużo lepiej. 
Zamknął okno i odszedł do biurka. My- 
ślał już tylko z przyjemnością o gorącej her- 
bacie. Wziął jakąś książkę i poszukał ocza- 
mi ulubionego fotela, odsuniętego gdzieś w 
kąt. W tej chwili ktoś poruszył klamką drzwi 
wchodowych. Szczęk rozległ się echem po 
pusiem jeszcze mieszkaniu. Olimpia 
wybi egła z kuchni, świecąc wysoko podnie- 
sionym lichtarzem. Jej wytrzeszczone oczy 
świeciły wypukło w płomyku świecy. Zaczę- 
ła głośnym, wnikliwym szeptem przekładać, 
że otwierać żadną miarą nie należy. Ale 
ksiądz Oleszczuk poruszył niecienpliwie ramio- 
nami i otworzył. Natychmiast do przedpoko- 
ju wtargnął wiatr i wepchnął tam prawie wy- 
sokiego mężczyznę w jakiejś dziwacznej bur- 
ce z kapturem naciśniętym na oczy. Przy- 
bysz pociągnął się jakby do ręki księdza, ale 
wpół drogi rozmyślił się i wyprostował zno- 


Ksiądz Oleszczuk brwi ściągnął i zapytał 
ostro: NA 
„Czego?”* 
Gość otrząsnął się z wody, przestąpf z 
nogi na nogę i bąknął nieśmiało dziwacznym, 
'charkotliwym głosem: 


„| „Do chorego”. 


„W. taką porę! po M — jęknęła pan- 


ia. 

Ksiądz Oleszczuk machnął na nią ręką i 
przystąpił do nieznajomego, pytając o odle- 
głość i rodzaj komunikacji. Przytem wziął 
świecę z rąk guspodyni i podniósł ją do wy- 
sokości twarzy nieznajomego. Ale zaraz od- 
stąpił o krok, zdumiony, aż do przerażenia, 

Wzywającym był żyd, 

„Coś ty. zwarjował?'' — huknął ksiądz 
Oleszczuk — do kogo ja mam iść!“ 

Żyd zamruczał coś niepewnie w czarną 
brodę. Rozglądał się po sieni bystro i z po- 
dełba, jak tropione zwierzę. 

„Będziesz ty gadał?! s 

Żyd miotnął się rozpaczliwie. 

„Szal Na co ksiądz dobrodziej krzy- 
czysz?! U mnie we młynie człowiek jeden u- 
miera, Znajomy”, 

„U ciebie we A G 25 skojarzyło się 
coś niejasno księdzu z przedgodzinną gadani- 
ną panny Olimpji w mętne podejrzenie. 

„Skądże on u ciebie? Nagle zachorował? 
Wypadek?" 

„Nu, zachorował, Czemu un nie miał byé 
chory? Czemu zaraz poczebuje być wypa- 
dek? Czy u mnie znajomy katolik nie może 
być? Un przejazdny. Nie było komu przy- 
słać, to ja poszedł, choć ja się strefił, Bo un 

prosił bardzo, a u mnie serca miętka, Jak 
ksiądz pójdziesz to chodź, a jak nie — to", 

I wziął się za klamkę. 

„Poczekaj Ło bowiodział ksiądz Ciesżczuk. 

Nie podobał mu się żyd, nie podobała się 
ta jego hardość i wyraźny lęk jednocześnie, 
by nie być dojrzanym przez kogoś zzewnątrz. 
Ale chory najwidoczniej egzystował napraw- 
dę. I jeżeli żyd zaryzykował przyjść po se 
dza, musiało choremu bardzo o to 
Ksiądz Oleszczuk zdecydował się szybko. 

„Pójdę. Poczekaj ta chwilę, Józiuk, 
wiesz gdzie klucz od kościoła? Ojca niema 
jeszcze. Chyba ty ze mną pójdziesz? Nie 
boisz się? Wiesz co trzeba? Weź dzwonek 
i gromnicę. Tam pewno nic niema, Panno 


Daj pani jaką białą serwetkę", 
N 


na 


„A mój ty Jinah — wzwizgnęła panna 
Olimpia. „Nie, już ksiądz naprawdę pojes 
dziesz! Nie puszczę! Krzyżem u drzwi pa- 
dnę! Jaki tam katolik, co u żyda chory le- 
ży! A może tam nijakiego chorego niema. 
Może ot zasadzka taka?" — szeptała czepia- 
jąc się księżego rękawa. „Jeszcze, nie daj 
Boże, zamordują!* — jęczała, przewracając 
białkami. 

„Poniechaj pani, Któż mnie będzie mor- 
dował i za co? Pieniędzy nie mam. Nie 
skrzywdziłem tu chwała Bogu nikogo. Ktoby 
mnie tu był wróg. Daj lepiej serwetkę. Ksiądz 
jestem i swoją powinność znam — dokończył 
tak surowo, że panna Olimpia spokorniała i 
odeszła cicho po żądaną serwetkę. Ksiądz 
Oleszczuk ruszył ku drzwiom, Józiuka już nie 
było. Żyd skorzystał z chwili, obejrzał się 
dokoła i zaszeptał księdzu tuż nad uchem: 

„Ja wiem, że ksiądz nie powie nikomu, 
co na spowiedzi usłyszy. Ale proszę pamię- 
tać, że un tam różności gadać będzie, Un go- 
rączkę ma". 

„Tak mówisz? co na spowiedzi posłyszę, 


to święte. Tego nie powiem. e co zoba- 
czę, to moja sprawa. Pamiętaj". 
„Nu. Dobrze. Zobaczyć u mnie niema 


oo. A człowiek w gorączce leży. Wiadomo, 
w gorączce mało co kto gada”. 

Ksiądz szedł teraz znowu w stronę ko- 
ścioła i domku zakrystjana, brwi ściągnął í 
dumat. 

Sprawa była najoczywiściej mętna. Te 
strzały niedawne. Jeżeli tam był yje „ 
bandyta ranny mógł się ukryć we młynie, A 
cóż za szalona odwaga w takim razie. Ale czy 
wolno będzie jemu, księdzu, wezwanemu do 
zlbója, co może chce się nawrócić w ostatniej 
chwili, pamiętać na sprawy świeckie? ode- 
grać rolę donosiciela? Zdradzić zaufanie, tak 
dziwne i niepojęte. A jeżeli tam spełnił się 
cud skruszenia zatwardziałej duszy grzeszni- 
ka? Bijąc się z myślami wszedł ksiądz Olesz= 
czuk do kościoła. Józiuk już czekał przejęty 
niezmiernie powagą swojej roli, i 
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TELEGRAMY 


Propozycje kompromisowe w górnictwie 
angielskiem przesłano okręyom 
KOBTERENCIA DELEGATÓW arei WŁAŚCICIELE KOPALŃ PRZECIWKO 


KRONIKA 
POLITYCZNA. 


PROTEST PRZECIWKO DEKRETOWL 


Zebranie Syndykatu dziennikarzy wiełko- | 


polskich z dnia 12 listopada ze współudziałem 
przedstawicieli Związku wydawców ząchod- 
niej Polski przyłączyło się do jednomyślnej 
rezolucji Syndykatu dziennikarzy warszaw- 
skich w sprawie rozporządzenia prasowego. 

[0 rezolucji powyższej uwiadomiono tele- 
graficznie wice-premjera Bartla i Zarząd Zw. 
Syndykatów w Warszawie. 


DEPESZA DO MUSSOLINIEGO. 


Przedstawiciele wszystkich klubów mniej- 
szości w Sejmie polskim, oraz uczestnicy kon- 
$resów mniejszości narodowych wysłali do 
Mussoliniego depeszę; zawierającą protest 
przeciwko aresztowaniu posła d-ra Wilfana, 
prezydenta dwuch kongresów mniejszości, 
przedstawiciela mniejszości słoweńskiej we 
Włoszech, oraz domagającą się natychmia- 
stowego zwolnienia aresztowanego posła. 


O KONCESJE MONOPOLOWE. 


W sobotę w departamencie akcyz i mo- 
nopolów w Min, Skarbu odbyła się konieren- 
cja w sprawie kontroli dotychczas udziela- 
nych koncesji skarbowych na handel spirytu- 
sem i wyrobami tytuniowemi. Inwalidów-kon- 
cesjonarjuszy reprezentował poseł Polakie- 
wicz, dotychczasowych zaś dzierżawców — 
członek Koła żydowskiego, poseł Hausner. 
Konferencja nie została ukończona, dalszy jej 
ciąż wyznaczono na środę przyszłego tygodni. 


NARADA ROLNIKÓW. 


W poniedziałek o godz. 5-ej po poł. od- 
będzie się w Prezydjum Rady Ministrów kon- 
ierencja: przedstawicieli ster rolniczych ze 
wszystkich dzielnic Rzeczypospolitej. 


TYMCZASOWA RADA ADMINISTRA- 
CYJNA. 


$ ; P. Ratajski przewodniczącym, 


Dnia 12 b. m. odbyło się pierwsze orga- 
nizacyjne posiedzenie Tymczasowej Rady Ad- 
ministracyjnej, powołanej do życia przez p. 
Ministra Przemysłu i Handlu, inż. E. Kwiat- 
kowskiego dla sprawowania nadzoru nad eks- 
ploatacją, gospodarką i dalszą organizacją za- 
czątków narodowej floty handlowej. 

Przewodniczył p. Ratajski z Poznania. 

P. Minister Przemysłu i Handlu ustalił 
nazwy statków jak następuje: Katowice, Po- 
znań, Toruń, Wilno, Kraków. 

Do przedsiębiorstwa „Żegluga Polska" z 
decyzji p. Min. Romockiego ma być ka 
czona i budująca się w toczni gdańskiej floty- 
ła pasażerska, celem jednolitej i jaknajoszczę- 
dniejszej gospodarki. 

W związku z tem ma być zaproszony do 
składu Rady Administracyjnej i przedstawi- 
ciel Min. Komunikacji. 


ODWOŁANIE POS. KOZICKIEGO. 


„Monitor* z dnia 15 b. m. ogłasza nastę- 


pujące rozporządzenie: 

Prezydent Rzeczypospolitej postanowie- 
niem z dnia 4 listopada 1926 r. odwołał p. St. 
Kozickiego ze stanowiska posła nadzwyczaj- 
nego i ministra pełnotnocnego przy rządzie 
królewskim włoskim, przenosząc go równo- 
cześnie na podstawie art. 54 ustawy o pań- 
stwowej służbie cywilnej z dnia 21 marca 1924 
w stan rozporządzainości. 


DYMISJA P, GORZECHOWSKIEGO. 


Szef wydziału bezpieczeństwa w Komi- 
sarjacie Rządu p. Janusz Gorzechowski, w 
dniu 13 b. m. złożył podanie o dymisję. P. Ja- 
nusz Gorzechowski zupełnie ustępuje ze słu- 
żby państwowej. Jak nas informują, naczel- 
nikiem wydziału bezpieczeństwa w Komisar- 
jacie Rządu będzie mianowany p- Siedlecki. 

P. Siedlecki z wykształcenia prawnik, po 
odbyciu służby wojskowej, był radcą praw- 
nym w Funduszu Bezrobocia, które to stano- 
wisko opuścił z dniem 1-go listopada r. b, 


P. GRZYBOWSKI NIE USTĘPUJE... 
Wiadomość o bliskiem ustąpieniu szefa 


gabinetu Prezesa Rady Ministrów, dr. Wacła- 
wa Grzybowskiego, nie odpowiada prawdzie. 
ZMIANY OSOBOWE W MIN. SKARBU. 

Wiadomości podawane przez prasę w 
ostatnich dniach o rzekomych zmianach per- 
sonałnych w Min. Skarbu, nie odpowiadają 
rzeczywistości. 

ZMIANY W POLICJI. 

Jak się dowiadujemy, w policji spodzie- 
wane są bardzo poważne zmiany. Przede- 
wszystkiem przeprowadzona będzie daleko 
idąca reorganizacja Głównej Komendy Poli- 
cji, po ukończeniu której nastąpi reorganiza- 
cja policji w województwach. 

Z KOŁA ŻYDOWSKIEGO. 

Koło żydowskie prostuje wiadomości, ja- 
kie pojawiły się w niektórych dziennikach o 
opozycji tego klubu. Koło do opozycji nie 
przeszło. Co się tyczy budżetu, to przy pier- 
wszem czytaniu głosu nie zabierze, a głoso- 
wać będzie za odesłaniem przedłożenia rzą- 
dowego do komisji. 

WARCE O PPE APE a CABO EEG STRG GO 
POLECAMY! POLECAMY! 


M. Niedziałkowski. 


„TEORJA I PRAKTYKA SOCJALIZMU 
WOBEC NOWYCH ZAGADNIEŃ", 
Cena 5 złotych. 
Skład główny w Księgarni Robotniczej, 
„Warszawa, Warecka 9, 


KÓW WYPOWIEDZIAŁA SIĘ ZA 
PROPOZYCJAMI RZĄDU. 


sry” 13 listopada. (PAT.). sy 
rencja delegatów górniczych przesłała d 
poszczególnych okręgów cą 

owe, z zaleceniem ich przyjęcia. Zalece- 
nie to uchwalone zostało 432 tys, głosów 
przeciwko 352 tys. głosów, 


Londyn, 13 listopada, (PAT.) Wczoraj, 
po zamknięciu narad konferencji delega- 
tów, delegacja komitetu wyk, udała się do 
pati abpa pułk, z 
prośbą o wyjaśnienie pewnych ów 
projektu, co do ktoryeh ASCAR obawa 
możności różnego ich interpretowania. 


Z wyjaśnień tych wynika, że podsta- 
wą konstrukcji projektu rządowego są po- 
rozumienia okręgowe, ale zarazem — jed- 
na zasadnicza forma tych porozumień o- 
kręgowych. Prawo odwołania się do try- 
bunału rozjemczego przysługuje obu stro- 
nom, w odniesieniu do wszystkich spraw 
spornych, mogących wyniknąć na tle ko- 
nieczności przekroczenia zasady 7-godzin- 
nego dnia pracy, atete w życie projek- 
tu uzależnione jest od natychmiastowego 
podjęcia pracy, które zainicjować ma cen- 
tralna organizacja górników, opierając się 
na porozumieniach RPI, w. których 
sprawa długości dnia pr 
łączona z zakresu przyszłych 


| 
sek, | 


PROPOZYCJOM RZĄDU. 
Londyn, 13 listopada. (A. W.). 
strony właścicieli kopalń, obok głośnej = 
klaracji, zaprzeczającej w ostrej formie, 
jakoby zgłoszone cje rządowe by- 

wynikiem porozumienia z właścicielami 
kopalń, zgłoszone zostały specjalne za- 
strzeżenia przeciwko poszczególnym Po 
stanowieniom kompromisowego projektu 
rządowego, zarówno w zakresie długości 
dnia pracy, jak i co do wysokości jaras 
Pozatem przedsiębiorcy odrzucają 
cepcje tworzenia jakichkolwiek rodina h 
które byłyby uprawnione do rozstrzygania 
wc ach yyaikajęcych z interpretacji u- 
pergi między górnikami a przedsiębiorca- 


RZĄD WYKONA POSTANOWIENIA 
PROJEKTU WBREW OPOZYCJI 
PRZEDSIĘBIORCÓW. 
Londyn, 13 listopada. (PAT). Lord 
Birkenhead, mówiąc o przyszłem porozu- 
mieniu w górnistwie, oświadczył, iż w 
projekcie swym rząd | DRA do maxi- 
mum rozstrzygnięcie ompromisowe żą” 
dań stron i nie zawaha się przeprowadzić 
postanowienia projektu w drodze usta- 
wodawczej, nawet, gdyby przeciwko pro- 
jektowi opowiedzieli się przedsiębiorcy, 
pod warunkiem jednak, że propozycje rzą- 
du przyjęte zostaną bez zastrzeżeń przez 
związek górników i wykonane lojalnie. 


W Niemczech 


PRZEDSTAWICIELE ZW. ZAW. U 
KANCLERZA, 


Berlin, 13 listopada. (PAT.). W dniu 
dzisiejszym kanclerz Rzeszy konferował z 
przedstawicielami zawodowych związków 
robotniczych, którzy przedstawili mu swe 
żądania w sprawie „dst A załatwie- 
nia kwestji ochrony pracy obotnicy z 
całym naciskiem raz jeszcze stwierdzili, 
że zmuszeni są bronić swoich postulatów, 
dotyczących ograniczenia czasu pracy do 
i godzin na dobę i skasowania godzin do- 
datkowych, gdyż tylko na tej drodze mo- 
żna skutecznie oddziaływać na zmniejsze- 
nie się bezrobocia. 

PRZECIWKO KONTROLI WOJSKOWEJ 

Berlin, 13 listopada. (PAT.). „Berliner 
Tageblatt" dowiaduje się, że w początku 
przyszłego tygodnia rząd Rzeszy zamierza 
złożyć ściśle sformułowane oświadczenie, w 
przedmiocie rozbrojenia i kontroli wojsko- 
wej. Ma to być otwarty atak przeciwko dal- 
szemu trwaniu i 


| wojskowej w Niemczech. 


Urzędowe koła niemieckie są zdania, że 
problem kontroli wojskowej jest poniekąd 


sojuszniczej kontroli 


| 


probierzem siły moralnej, jaka tkwić powin- 
na w umowach locarneńskich, które zapobie- 
gają wszelkim konfliktom zbrojnym, co pozba- 
wia kontrolę wojskową nad Niemcami wszel- 
kiego sensu i podstawy prawnej. 


ŚLEDZTWO PRZECIW PRAWICOWYM 
ZBIROM. 


Berlin, 13 listopada. (PAT.). Komis 
Reichstagu do badań skrytobójstw PA lity. 
cznych zajmowała się dziś tajną 
nością tak zw. Orgeschu w Bawarii. a 
słuchiwano niejakiego Kanzlera z Mona- 
chjum, byłego organizatora i herszta mi- 
licji ludowej, eon była zwykłą bojówką 
prawicową. Zapytany o moralny stosu- 
nek swój do skrytobójstw politycznych w 
Bawarji, oświadczył Kanzler, że nie ubo- 
lewa on z powodu tych zbrodni, gdyż do- 
tyczyły one zdrajców. Na pytanie, czy 
istnieją dowody, że miało się rzeczywiście 
do czynienia ze zdrajcami, Kanzler nie 
meg się zdobyć na żadną odpowiedż, 

znał on, że wszystkich swoich zaufa- 
myte ludzi zaopatrzył w fałszywe pasrbor 
a i to w porozumieniu z norymberską po- 
icia: i 


Afera Garibaldiego 


Paryż, 13 listopada. (A. W.). Krążą po- 
głoski, iż śledztwo w aferze Garibaldi'eśgo da- 
je coraz bardziej sensacyjne wyniki, W dniu 
wczorajszym dokonana została w mieszkaniu 
Garibaldi'ego w Nicei rewizja, podczas któ- 
rej znaleziono szereg depesz  szytrowanych, 
będących obecnie przedmiotem badań policji 
francuskiej. 


KONFRONTACJA GARIBALDIEGO 
Z PUŁK. MACIA. 


Paryż, 13 listopada, (PAT.). Pułk. 
Macia przywieziony został dziś z Perpi- 
gnan do Paryża celem skonfrontowania go 
z pułk, Ricciottim Garibaldim. 

Jak podaje agencja Havasa, Garibal- 
di PR Lir w czasie konfrontacji, iż o 
ruchu katalońskim dowiedział się od Sci- 
voliego. Dn. 5 czy 6 października Gari- 
baldi widział się w Combes z pułk. Ma- 
cia, któremu przyrzekł moralne poparcie. 


Przeciw prześladowaniu 


SKUPSZCZYNA WZYWA m "ył 
ENERGICZNEGO WYSTĄP. 


Belgrad, 13 listopada. (A. W.) Uwa- 
ga kół politycznych skupiła się wczoraj na 
wniosku opozycji, w sprawie uchwalenia 
przez Skupszczynę rezolucji, wzywającej 
rząd jugosłowiański do energicznego wy- 
stąpienia przeciwko prześladowaniu sło- 
weńców we Włoszech. Nagłość wniosku 
poparła cała opozycja. mienne jest, 
iż liczni przedstawiciele partji rządowych 
wypowiedzieli się za wnioskiem, Widocz- 
nie aresztowanie słoweńskiego posła Wil- 
fana w Rzymie dopełniło miary prześla- 
dowań mniejszości słoweńskiej w Istrji i 
Gorycji. 


| 


Następnie Garibaldi dodał, iż pułk, Macia 
zapewniał go, że kierowany przez niego 
ruch jest ruchem federalistycznym. 

Przeciwko temu zaprotestował Macia, |. 
twierdząc, iż w rozmowie z Garibaldim 
mówił, że chodzi tu wyłącznie o ruch se- 
paratystyczny. Wreszcie pułk, Macia za- 
znaczył, iż w sierpniu r, b. nawiązał sto- 
sunki z kołami włoskimi, a w szczególno- 
"ści z Rizzolim, którego zapytywał o ludzi 
wyszkolonych wojskowo. 


ARESZTOWANIE, 


O godz. 16 m. 15 pułk, Macia i Gari- 
baldiego osadzono w więzieniu Sante, 
Prokuratura oskarża ich, jak również i ich 
towarzyszów, o nielegalne tworzenie ma- - 
gazynów broni, materjałów wybuchowych 
i innych środków wojennych oraz o roż- 
dawanie bronią 


słoweńców we Włoszech 


DEMONSTRACJE W LUBLANIE. 


Białogród, 13 listopada. RACZ 
Wczoraj wieczorem w Lublanie odbyły 
się demonstracje antywłoskie, Wielki tłum 
publiczności chciał udać się do konsulatu 
ody X aby zaprotestować przeciwko 
prześladowaniu jugosłowian we Włoszech 
i przeciwko aresztowaniu posła Wilfana. 
Policja jednak zamiarowi temu przeszko- 
dziła, wobec czego demonstranci udali się 
przed konsulat francuski, gdzie wznosili 
okrzyki na cześć Francji i odśpiewali 
iles paz zła o. i a Lu- 

any, że do Jugosławji przybyło wielu u- 
ahodźców iaa serrat i (a Włoch, 


I 


W Rosji sowieckiej 


USTĘPSTWA NA RZECZ OPOZYCJI 


Moskwa, 13 listopada, A. W.). Stalin 
oraz jego doradcy w sprawach g apo 
czych Ordżokonidze, Kujbyszew i ikojan 
zdecydowali się na poczynienie szeregu u- 
stępstw hasłom wysuwanym przez opozy- 
cję w obawie agitacji opozycjonistów Ro 
fabrykach i zakładach przemysłowych, 
związku z tem na ostatniej radzie komisa- 
rzy ludowych zapadła uchwała asygnowa- 
nia dla robotników sA poje metalowe- 
go 17 i pół milj. rubli na podniesienie płac; 


| 


natomiast kategorycznie odrzucone zosta- 
ło żądanie opozycji wprowadzenia wskaź- 
nika drożyźnianeśo w obliczaniu stawek 


płac robotniczych. 
DALSZE RUGL 7 
Moskwa, 13 listopada. (A. W.). w 
składzie dowództwa zarówno ji czer- 
wonej jak i floty trwają w dalszym ciągu 
rugi partyjnych opozycjonistów. Ostatnio 
otrzymał dymisję dowódca floty czarno- 
morskiej na miejsce którego y oA 


Orłowa, b. oficera armji carskiej. 


-z 


We francuskiej Izbie 
Deputowanych 


ECHA ONEGDAJSZEGO GŁOSOWANIA 
Paryż, 13 listopada. (PAT.). Według o* 
statecznych obliczeń Izba deputowanych w- 
chwaliła odesłanie wszystkich interpelacji, do 
czasu uchwalenia budżetu, 344 głosami prze- 
ciwko 190, przyczem przeciwko rządowi gło- 
sowało m, in. 94 socjalistów, 15 socjalistów=re- 
publikanów, 47 radykałów i radykałów spo- 
łecznych, oraz 28 komunistów, Aa 


Teror we Włoszech 


„Paryż, 13 listopada, (A. W.). Jak do- 
nosi „L'Oeuvre*, w ostatnich dniach zda- > 
rzyły się w całych Włoszech akty teroru 

ze strony faszystów, jak również wystąpie- 

nia przeciw - francuskie, W Medjolanie 
znaleziono trzech antyłaszystów zamordo- 
wanych, Willa b. ministra spraw zagrani- 
cznych, hr. Siorzy, który zajmuje stanowi- 
sko opozycyjne wobec iaszyzmu, została 
spalona. 


Spotkanie Cziczerina z tureckim 
ministrem spraw zagr. 


Konstantynopol, 13 listopada. (PAT.), — 
Półurzędowo zapewniają, że konferencja tu- 
reckiego ministra spraw zagr. z Cziczerinem 
dotyczyła bieżących spraw rosyjsko-turec- 
kich i że przypuszczenia dzienników, jakoby w 
Odesie miał być zawarty pakt pomiędzy Ro- 
sją, Turcją i Persją — są fałszywe. Ministro- 
wi tureckiemu nie towarzyszył delegat per- 
ski Timur Pasza. Minister turecki ma odje- | 
chać z powrotem do Angory w dniu dzisiej- 5 
szym. ý 

Moskwa, 13 listopada, (A. W.). Zwra- ) 
ca uwagę silne zaakcentowanie w przemó- 
wieniach obu stron na bankiecie na cześć 
marynarzy tureckich, sprawy zbliżenia > 
wojskowego obu państw, Wskazywałoby 
to na zupełnie określone zamiary, idące w K 
kierunku zawarcia układu wojskowego tu- 
recko - sowieckiego, zainicjowanego w 
pierwszej umowie między temi państwami | 
z marca 1921 roku. 


Teror w Hiszpanii 


ARESZTOWANIE SYNDYKALISTÓW, 

Barcelona, 13 listopada. (PAT.). Kii 9, 
resztowano tu kilkunastu syndykalistów íi 
katalończyków, w tej liczbie przywódcę 8 
syndykalistów Angela Pestna. Aresztowa- 
nia te stoją podobno w związku ze spis- 
kiem, wykrytym w Perpignan. 


KONFISKATA MAJĄTKU, 


Madryt, 13 listopada. (A. W.). Znany © 
opozycjonista Aguillera, oskarżony O u=- 
dział w jednym z zamachów na rząd Pri- 
mo de Rivery pozbawiony został majątku 
wynoszącego przeszło 2 miljony pesełów. 
Aguillera nie chciał dobrowolnie poddać © 
się konfiskacie, 

——0::0—— 


Z Tallina donoszą, że naczelny redaktor pis- 
ma „Reveler Bote", dr, Grothe, został wydalony 
z powodu uprawiania propagandy rosyjsko-mo- uż 
narchistycznej, Dr. Grohte jest obywatelem gdań s 
skim, ko 

— Z Batawji donoszą, iż ostatniej nocy ko- s 


muniści doprowadzili do wybuchu rewolty w 4 
z 
si 

A D. 


w. 
e 


różnych okolicach zachodniej Jawy, Bunt został 
stłumiony przez władze, 

— B. premjer Nitti zaprzeczył Po 
jakoby utrzymywał jakiekolwiek stosunki z Ric- 
ciotto Garibaldi, 

— Z Nowego-Jòrku donoszą, iż Związek Na- pi 
rodowy kolorowych Amerykanów zwrócił się do 
prezydenta Coolidge'a z prośbą o wydanie zaka- 135 
zu stosowania lynczu, którego ofiarą padło w; 
ciągu b, r. 31 murzynów. 

— Gdański organ socjaldemokratów „Daab 
ziger Volkstimme”, omawiając wyrok trybunału y 

PE 
» 
K 


w Landsbergu w sprawie sądów kapturowych 
nazywa go niesłychanym skandalem w dziejach 
sądownictwa niemieckiego , urągającym wszel- iyt 
kiemu poczuciu prawa, 5 X 
— Jak donoszą z Tokio, 3 nieznanych ludzi SA 
usiłowało wedrzeć się do willi japońskiego prea 
zesa ministrów, aby go zamordować. Zamachow= X 
ców aresztowano, 
— Z Gdańska donoszą, iż ustawa o pełnomo Na 
cnictwach dla senatu została przyjęta w komit 
głównej Volkstagu. ja 
— Z Berlina donoszą, iż na wczorajszym po- A ji 
siedzeniu Reichstagu odesłano do komisji wnios- R 
ki socjal-demokratów i komunistów w P 
umowy z Hohenzollernami, oraz odroczono obia z 
dy do dnia 28 b. m. na 
— Statek francuski „Hanoi“, płynący z Hai- a, 
Phong do Hong-Kongu, zaatakowany został Wi 
wczoraj przez 26 piratów, którzy wymordowaw- 
szy załogę pochodzenia niemieckiego, zrabowali 
50 tys, dolarów oraz rzeczy, należące do pasaże- śą 
rów, wartości około 20 tys. dolarów. p 
— Z Bozen donoszą, że w jednym z tamtej. 
szych  sanatorjów zmarł syn Doraroz a KO 
przeżywszy lat 55.. é 
— Do Wilna przybywa dziś wycieczka A i 
rów jugosłowiańskieh. 


O NRY PNA AC AE BRNO) 

ZA 5 GROSZY, Za 5 groszy można prze- K 
czytać w Czytelni Tow. Uniwersytetu Robot- Ę 
niczego wszystkie dzienniki, pisma ilustrowa- sa 
ne, sportowe, literackie, polityczno-społeczne, 
humorystyczne, ekonomiczne, zawodowe i Al (2 
razem około 160 czasopism — codziennie od od 
7 — 9 wiecz, 23 E 


as PA DZ: 


Poznaniu tylko 10%. 


> 


Orzetelną rozbudowę 
miast 


Stara ustawa o rozbudowie miast z dnia 
29 kwietnia 1925 r. jest zupełnie niedostoso- 
wana do potrzeb budowy domów dia klasy 
pracującej miast. Wkrótce ma się też ukazać 
nowela do tej ustawy. ` 

Od tej noweli zależeć będzie przyszłość 
ruchu budowlanego w przęludnionych mia- 
stach i istnienie kooperatyw budowlanych dla 
klasy robotniczej. Przeludnienie miast nie 


, jest czysto lokalną, polską sprawą. 


Klęska ta dotknęła również i inne kraje 
Europy, przez które przeszła wojna. Powo- 
dem jej jest zniszczenie budowli przez pożo- 
gę wojenną i zahamowanie ruchu budowlane- 
$o w okresie wojennym i powojennym. 

To też troską rządów tych państw jest 
obudzenie ruchu budowlanego przez doraźną 


pomoc finansową dla budujących osób pry- 


watnych i kooperatyw, a przedewszystikiem 
dla spółdzielni robotniczych. W wielu pań- 
stwach sprawa ta rozwija się pomyślnie, w. 


'Austrji Magistrat Wiednia może tylko służyć 


| jako przykład dla innych samorządów. 


Natomiast u nas Magistrat warszawski, 
czy łódzki dotychczas mie zdobyły się nawet 
"a najmniejszą inicjatywę w kierunku rozbu- 


"dowy miast. W! Łodzi podatek lokatowy (zł. 
.2,000,000 rocznie) zostaje zużyty ma inne cele, 


i eksmitowa- 


W Łodzi 704 lokak to mieszkania jedno- 
izbowe (60,000 izb), w Warszawie 41%, a w 


Podług statystyki w 1919 roku brakowało 
w Łodzi 120,000 izb, obecnie sytuacja daleko 
się pogorszyła. 

Wymowa tych cyfr przeraża każdego i 
przedstawia w jaskrawych barwach nędzę ro- 


_botniczą. Wskutek głodu mieszkaniowego 


skupienie ludzi w jednej izbie jest nienormal- 


"ne. W Łodzi istnieje 3,000 izb, w których 


warunkach zdrowotnych, jak w Łodzi. 


wysokości 95% 


mieszka od 8 — 12 osób w każdej. Warunki 
zdrowotne Łodzi są okropne. Statystyka 
Rosseta wykazuje, że 78% ofiar zabiera gru- 
źlica z mieszkań j i a z mieszkań 
dwuizbowych tylko 14%. Liczby te dowodzą; 
że istnieje duża zależność pomiędzy wielko- 
ścią mieszkania a zdrowotnością jego miesz- 
kańców. Niema miasta w Europie, gdzieby 
klasa pracująca mieszkała w takich fataln 


: Wobec tych warunków przy wy- 
buchu jaki epidemji, śmiertelność 
może przybrać katastrofalne rozmiary. 


. . . . bt- 
bocie, ponieważ i inne gałęzie przemysłu 
dowlanego zatrudnią znaczną liczbę bezrobołh 
Nowela powinna uwzględnić następujące 
zasadnicze postulaty: 

1) Instytucje społeczne i kooperatywy 
budowlane powinny otrzymać pożyczikę w 
sumy kosztorysowej. 

2) Oprocentowanie wraz z amortyzacją 
nie powinno wynosić więcej niż 34 rocznie; 


tak, aby czynsz komorniany nie przenosił 20% 
' zarobku 


robotnika. 

Bez uwzględnienia tych warunków usta- 
wa o rozbudowie miast zostanie martwą ti- 
terą. } j 

Budowa domów darzą Loże 
być natychmiast rozpoczęta, $ w tem spo- 
sób tylko da się Pf ny z największych 

ch bolączek ecznych. 
E D, Konarski, 


Wiadomości Ne 35 
Księgarni Robotniczej 


| Warszawa, Warecka 9, tel. 223-70 


Biegeleisen H. Matka i dziecko w obrzędach, 
wierzeniach i zwyczajach ludu polskiego. 
Str. 414, opr. 

Brown J. W. Das Wanderungsproblem und 

die Arbeiterklasse. Wyd. Międzynarodo- 

/ wej Federacji Zw. Zawodowych w Am- 
sterdamie. Str. 455 

Dan T. Sowjet - Russland wie es wirklich 
ist. Ein Leitfaden, fur  Russlanddelegierte. 

| Str. 130 4,40 

Internationale sozialistische Jugendarbeit. 

-Die Tätigkeit der Sozialistischen Jugend- 
Internationale und der ihr angeschlosse- 
nen Jugendverbände in den Jahren 1923 

- bis 1925 


15— 


6.05 


 Ł'action internationale de la jeunesse socia- 
* liste. Rapport de l'Internationale de la 


. Jeunesse Socialiste pour les années 1923 
a 1925 


Kalendarz Kółek Rolniczych na rok 1927 
Muzyka. Numer Szopenowski. Październik 
1926 r. 2— 
_ Spółdzielnie w Polsce w latach 1924 i 1925 2.20 
> Starzewski M. dr. Konstytucja Republiki 
Czeskosłowackiej 8.— 
Statystyka wyborów do Sejmu í Senatu, od- 
bytych w dniu 5 i 12 listopada 1922 roku. 
| Wyd. Gł. Urz. Stat. 15— 
Pt Literatura Piękna, 
Anet CI. Afata: powieść. Str, 255 8,— 
Murger. Sceny z życia cyganerji. Przełożył 
Boy-Żeleński 1.90 
1.29 


N -Poe E. A. Zdradzieckie serce 


DROZYZNA. 
NIEUDAŁA PODWYŻKA OPŁAT ZA PO- 
GRZEBY. 

Dozór cmentarzy rzymsko - katolickich 
proejktował z dniem 15 b. m. podwyższyć o- 
płaty za pogrzeby i pokładne, aż o 100 proc, 
Wczoraj w południe miała zapaść ostatecz- 
na decyzja co do wspomnianej podwyżki. Ko- 
misarz rządu zwrócił się w tej sprawie do 
kardynała Kakowskiego, który zgodnie z ży- 
czeniem komisarza rządu podwyżki nie za- 
aprobował, Zawieszony w poczekalni Zarządu 
cmentarzy nowy cennik pogrzebów i pokład- 
nego zdjęto. 


MATACTWA BARONÓW WĘGLOWYCH. 


Dowiadujemy się, że t. z. konwencja wę- 
glowa zarządziła zmniejszenie na m. listopad 
normy wydobycia węgla, w porównaniu z 
październikiem, W związku z tem w razie 
żądania większej ilości wagonów, kopalnie 
odmawiają naładowania węgla. Ogranicza to 
podaż węgla na rynku wewnętrznym i tem sa- 
mem wpływa automatycznie na zwyżkową 
tendencję na rynku węglowym. Naładowanie 
wagonów tych odmawiane jest nietylko oso- 
bom prywatnym, ale przedewszystkiem in- 
stytucjom komunalnym i rządowym. 

Rząd powinien przedsięwziąć jaknajener- 
giczniejsze kroki w stosunku do przemysłu 
węglowego, albowiem zużycie węgla w kra- 
ju, w związku z okresem zimowym i ożywie- 
niem w przemyśle, jest b. duże i ono przede- 
wszystkiem powinno być pokryte, a nie wy- 
wóz zagranicę. 

Znaczenie omawianej sprawy połega rów- 
nież na tem, że ograniczając wydobywanie 
węgla, konwencja zmniejsza również ilość za- 
trudnionych robotników i powoduje wzrost 
bezrobocia w kraju. 

ŻYTO DROŻSZE U NAS NIŻ ZAGRANICĄ. 

Ub. tydzień upłynął pod znakiem dalszej 
zwyżki zboża, głównie Nie bacząc na 
to, że w zeszłym tygodniu ceny żyta przekro- 
czyły już parytet wywozowy, osiągnęły one w 
okresie sprawozdawczym dalszą zwyżkę o 1— 
% zl na 100 kg. 

Pod koniec tygodnia notowano: żyto fran- 
ca Warszawa — 42 zł., pszenica — 52 zł., o- 
wies — 34 zł. jęczmień do 39 zł, wszystko 
za 100 kg. 

W przeciwieństwie do stanu rynku zbo- 

owego, na rynku mącznym panuje apatja, 
przyczem daje się zauważyć zmniejszenie 
końsumcji zarówno mąki, jak i pieczywa. 

Notowano pod koniec tygodnia: mąka 
pszenna wyborowa 4/0000 — 83 do 87 zł, żyt- 
nia pytlowa wyborowa — 65 zł, sitkowa i ra- 
zowa — 47 zł. za 100 kg. loco piekarnia. 


NADUZYCIA 
w marynarce wojennej 


Jak to było z „instrukcjami dla świadków”, 

Wczoraj wezwana była przez sąd, w chara- 
kterze świadka, Bronisława Czarniecka, teściowa 
Marszalka, mająca wyświetlić, od kogo pochodzi- 
ły rozsyłane dla świadków instrukcje, jak mają 
zeznawać w sprawie Bartoszewicza. Przewodni- 
czący pouczył św. Czarniecką, że, jako teściowa 
Marszalka, który w tej sprawie jest również os- 
karżonym, może, w myśl paragrałów procedury 
wojskowej, uchylić się od zeznań, któreby mogły 
przynieść szkodę moralną, lub majątkową jej sa- 


mej, lub rodzinie. 


Św. Czarniecka: Jestem matką i teściową, 
zeznawać w tej sprawie nie mogę, i 

Prok.: Ze względu na bardzo poważną epra- 
wę i dobro państwa, może zechce pani złożyć 
zeznania przy drzwiach zamkniętych, przy zacho- 
waniu jaknajwiększej tajemnicy? 

Św. Czarniecką drżącym głosem: Jestem mat- 
ką, nie mogę. 

Sąd zwalnia św. Czarniecką od składania ze- 
znań. 

Sąd dodatkowo przesłuchał św. Modzelew- 
skiego, który oświadczył kategorycznie, że in- 
strukkcje dla świadków przynosił do mieszkania 
Marszalka inż, Miklaszewski i pozostawił je dla 
niego. Marszalka wówczas w domu mie było. Św. 
był wtedy w jego mieszkaniu i przeczytał pozo- 
stawione przez Miklaszewskiego dokumenty. Na- 
zajutrz przyniosła je do biura teściowa Marszal- 
ka, p. Czarniecka, w celu zrobienia z nich odpi- 
sów i przesłania odpowiednim władzom. 

„Uroczyście stwierdzam, oświądczył świadek 
— że p. Czarniecka i ja mieliśmy na celu spełnie- 
nie tylko obowiązków obywatelskich”. 

„Słyszałem tu, że Miklaszewski zaprzeczył 
stanowczo, jakoby miał komukolwiek doręczać 
wspomniane instrukcje, Ja zaś mam najgłębsze 
przekonanie, że przy pomocy innego świadka u- 
dowodnię, iż Miklaszewski doręczał świadkom te 
dokumenty”, 

Zeznanie świadka gen. Bobrowskiego nic no- 
wego do sprawy nie wniosło. 


NEPAD IANI ADASINA ADAPA RÓ Akan 


Zarząd Główny T-wa Uniwersytetu Ro- 
botniczego urządza dn. 18 b. m. (czwartek) 
o godz, 8 wiecz, w sali O. K. R, AL Jerozo- 
limskie Nr. 6, wieczór twórczości ANDRZEJA 
STRUGA z okazji 25-lecia jego pracy literac- 
kiej. 

W programie: Zagajenie — poseł tow. I. 
Daszyński; twórczość Andrzeja Struga — Jan 
Dąbrowski; recytacja fragmentów — Aleksad- 
der Zelwerowicz; chór Zw. Zaw. Prac. Gazo- 
wni, 

Karty wstępu otrzymywać można w Se- 
kretarjacie Generalnym T. U. R, Warecka 7, 
od godz. 5 — 7 wiecz. 
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; ZMIANY 
mA URZEDACH WOJ. KRAKOWSKIEGO. 
W ostatnim czasie nastąpiły liczne zmiany 


personalne w urzędzie wojewódzkim w Krakowie. 


I tak zostali przeniesieni w stan spoczynku, prócz 
wicewojewody d-ra Wawrauscha, M. Rawski, ins- 
pektor starostw, M. Więclewski, naczelnik wy- 
działa administracyjnego i J. Ruebenbaner, radca 
wydziału administracyjnego — wszyscy na własną 
prośbę, po wysłużeniu pełnych lat służby. Radca 
wojew. W. Mięsowicz został przeniesiony w stan 
spoczynku, wysłużywszy 30 lat. W najbliższym 
czasie mają przejść na emeryturę: naczelnik wy- 
działu budżetowego J. Niesiołowski, radca wydzia- 
łu samorządowego, dr. Tomasik, starosta krakow- 
ski, dr. Bał i starosta wielicki dr. Meixner. Na- 
czelnik wydziału samorządowego dr. Zawadzki, 
mimo wysłużonych lat służby, pozostanie na swem 
stanowisku, do czasu reaktywowania powiatowych 
rad gminnych, którą to akcję podjął w ostatnich 
dniach wojewoda krakowski w Min. Spraw Wewn. 
Z pośród urzędników manipulacyjnych wojewódz- 
twa przeniesiono w stan spoczynku sześć osób, 
mających wysłużone lata służby, bądź też będą- 
cych już na wysłażenia, 


Poznań 


O POPRAWĘ BYTU ROBOTNIKÓW ZAKŁADÓW 
WOJSKOWYCH W POZNANIU. 


„Oszczędności* budżetowe najbardziej do- 
tknęły robotników zakładów wojskowych, których 
w samym Poznaniu pracuje około 2.500. Robotni- 
cy ci, wskutek niskich zarobków i zredukowane- 
go od stycznia r. b. do 4 dni w tygodniu czasu 
pracy, znajdują się wraz z rodzinami w nędzy. Ol- 
brzymia większość robotników nie zarabia nawet 
25 zł. tygodniowo, a maksymalny zarobek wysoko 
wyspecjalizowanego rzemieślnika np. w Zbrojowni 
nie przekracza 35 zł. na tydzień, Jak tu żyć i u- 
trzymać rodzinę, kiedy obecnie minimalne koszty 


trzymania rodziny 4-osobowej wynoszą tygodnio- 


wo 50 zł. 26 śr. 

To też robotnicy, za pośrednictwem Związku, 
wnieśli w dniu 21 lipca r. b. do DOK VII memo- 
rjał, w którym wykazując swoje położenie, doma- 
gali się wprowadzenia 46 godz. tygodnia pracy i 
podwyższenia zarobków. Pomimo zapewnień gen. 
Hausera, dowódcy O. K, VII, że w miarę możnoś- 
ci postulaty robotników uwzględni, w dniu 2 wrze- 
śnia nadeszła z Szefostwa Intend, odpowiedź od- 
mowna, co zmusiło robotników do zwrócenią się 
wprost do M.'S, Wojsk., dokąd w dniu 22 wrześ- 
nia wyjechała delegacja robotników i w Dep. X 
Przemysłu Wojennego uzyskała zapewnienie, że 
Min. wyda rozkaz do DOK VII zwołania konfe- 
rencji z przedstawicielami robotników w Poznania. 

I rzeczywiście, na skutek rozkazu z Warsza- 
wy, na dzień 18 ub. m. zostali zaproszeni przedsta- 
wiciele robotników na „konferencję” do Szef. In- 
tendentury. Na konferencję ze strony DOK przy- 


CAŁEGO KRAJU. 
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był por. Płachta, ref, dla spraw rebotniczych, któ» ` 
ry zakomunikował, że w uwzględnieniu położenia 
robotników, DOK podwyższa im płace aż o 5%, 
przyczem starał się przekonać robotników, że ta- 
ka podwyżka właśnie stanowi to idealne wypo- 
środkowanie zarobków, którego M. S. Wojsk. je- 
mu, t, j. por, Płachcie, surowo przestrzegać naka- 
zuje. Rzeczywiście, ogólnie przyjętą zasadą we 
wszystkich DOK jest, że płace robotników zakła- 
dów wojskowych stoją na tym samym mniej wię- 
cej poziomie, co i płaca robotników w zakładach 
miejskich i przemyśle prywatnym, często je nawet 
wyprzedzają. Pochodzi to stąd, że wszędzie refe- 
renci spraw robotniczych w M. S, Wojsk badają 
rzeczywiste zarobki robotników i do nich stosują 
płace w zakładach wojskowych, Natomiast por. 
Płachta takiego trudu zadawać sobie nie chce. 
Bierze poprostu taryfę płac Okr. Zw. Pracowników 
i Magistratu, szuka średniej i sprawa załatwiona. 
Tym razem porównał jeszcze i zarobki kolejarzy 
warsztatowców, ale zrobił to po swojemu, bo * 
wziął tylko ich płace zasadnicze, odrzucając do- 
datki rodzinne, przez co średni zarobek kolejarza 
obliczył na 80 gr„ podczas kiedy faktycznie wy- 
nosi on z dodatkiem rodz. 1.18 zł, na godz. Tak 
samo oberwał płace robotników innych zawodów. 
Zasnaczył przytem p. porucznik, że te 5% pod- 
wyżki płac pociągnie za sobą natychmiast reduk- 
cje 5% pracowników, co spotkało się z protes- 
tem robotników, którzy domagają się zaprzestania 
tego ciągłego straszenia ich redukcją. 

„Mechanika” por. Płachty żadnego z robotni- 
ków nie przekonała, gdyż zaznaczyć musimy, że 
ostatnia podwyżka zarobków, zastosowana była w 
dn. 5 sierpnia 1915 r., a od tego czasu drożyzna 
wzrosła o 27%, a więc i pod tym względem 5% 
"pok jest poprostu kpinami z biedy robotni- 

ów. 


Wilno 


ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA POMNIK 
MICKIEWICZA. 

Przed paru dniami jury konkursowe komi- 
tetu budowy pomnika Adama Mickiewicza w Wil- 
nie rozstrzygnęła konkurs, przyznając pierwszą 
nagrodę, w sumie 10 tys, zł, projektowi, podane- 
mu pod godłem „Topór”, którego autorem jest p. 
Stanisław Szokalski z Paryża; drugą nagrodę otrzy- 
mał projekt „Filareta'" autorstwa Rafała Jakimowi« 
cza z Wilna. Trzecia nagroda, w sumie 6.000 zł. 
przypadła pracy „Gustaw Konrad", której au*to- 
rem jest p. Mieczysław Lubelski z Warszawy. 


Prócz tego zaszczytna wzmianka przyznana zosta- 
ła projektowi uGranit", 


Ostrowiec 
| DZIEŃ MŁODZIEŻY, 
W podanem we wczorajszym numerze „Ro. 


t botnika" sprawozdaniu z „Dnia Młodzieży” opu- 


szczona została, przez niedopatrzenie, nazwa 
miejscowości Sprawozdanie dotyczyło obchodu 


i 
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Głosy czytelników. 


Dzierżawca folwarku, strzelający do robotników. 


Pracuję, jako kowal, w folwarku Falków, gm. 
Tarnowatka, pow. Tomaszów-Lub. od 11IV r. b. 
przyczem umowa najmu, w myśl istniejących u- 
staw, obowiązuje obie strony do dnia 1.IV,1927 r. 

W dniu 11 sierpnia r. b. dzierżawca folwarku 
Falków, Zygmunt Szrurmiński, bez uprzedniego 
wymówienia mi pracy, przybył do mego mieszka- 
mia i chciał powyrzucać rzeczy na ulicę. (Chodzi- 
ło muo to, że ja „ośmieliłem się" żądać należnych 
mi świadczeń), Żonę moją, która przecikwo te- 
mu zaoponowała, uderzył kolbą rewolweru. Na 
krzyk żony, przybiegłem do mieszkania i wów- 
czas obszarnik Szurmiński trzykrotnie wystrzelił 
do mnie z rewolweru, raniąc mnie w pachwinę. 

Dodać należy, że na trzy tygodnie przed wy- 
padkiem, Szurmiński zamknął kuźnię, wraz z mo- 
jemi narzędziami, oraz przyjął innego kowala, 
który pracował mojemi narzędziami, Wobec tego, 
byłem pozbawiony możności zarobkowania. 

Nadmieniam, iż przed opisanym wypad- 
kiem dwukrotnie zwracałem się do posterunku 
Pol. Państw. w Tarnowatce z oświadczeniem, iż 
obszarnik Szurmiński wciąż wygraża mi, że mnie 
zastrzel. Meldowania te nie odniosły skutku, na- 
tomiast oświadczono mi, abym „nie narażał się 
panu dziedzicowi, bo ów pan dziedzic jest nerwo- 
wy'. 

Szurmiński do dziś dnia jest na wolności (po- 
mimo, iż dochodzenie przeciwko niemu jest po- 
dcbmo w toku) i odgraża się, że o ile ktokolwiek 
z mojej rodziny zjawi się u niego na folwarku to 
on „każdego zastrzeli, jak psa". 

Ponieważ przed kilku tygodniami powróciłem 
ze szpitala do fotwarku i muszę mieszkać razem 
z „nerwowym, strzelającym dziedzicem”, grożą- 
cym, że teraz będzie już skuteczniej do mnie 
strzelać — proszę o umieszczenie tego listu, mo- 
że wówczas władze zainteresują się moją sprawą- 


Joachim Łuń. 


WIĘCEJ TRAMWAJÓW NA LINJI OCHOTA - 
OKĘCIE, 


Trudno patrzyć dłużej na to, co się dzieje na 
linji Ochota — Okęcie, od kiedy na lotnisku Okę- 
cie pracuje 1500 bezrobotnych. Na przewiezie- 
nie z Warszawy tych ludzi zarząd tramwajowy 
puszcza rano, w południe i wieczorem po trzy 
wagony, Do wagonu, posiadającego 40 miejsc, 
wtłoczy się około 200 ludzi!!! Jakim sposobem 
się to dzieje, ten tylko może mieć wyobrażenie, 
kto to widział, Ludzie formalnie się duszą, ła- 
mią sobię żebra, drą ubranie; jadą, czepiając się 
buforów, wisząc w powietrzu. Niema tu przesa- 


dy! Wagony: ohydnie brudne, szyby wybite. 


Konduktorzy bezradni. Jedni jadą i przeklinają 
wszystkich i wszystko, inni, co nie mogli zabrać 
się, pędzą pieszo, klnąc również wszystkich, a w 
pierwszym rzędzie zarząd tramwajów. 11 b. m. 
wypadł jakiś człowiek z wagonu i stoczył się. do 
rowu, Na śmiertelny wypadek długo czekać się 
nie będzie, Na linji tej jest zamało przystanków, 
Niema tu żadnego rozkładu jazdy, ponieważ tram- 
waj jedzie tak długo, aż po drodze konduktor 
zbierze pieniądze od pasażerów, co nawet przy 
takim natłoku im się nie udaje. W stosunki te 
winny wdać się corychlej władze bezpieczeństwa, 
w. J. 


—0::0—— 


Z sądów. 
SPRAWA B. KOMISARZA KASY CHORYCH 
SELLA. 


Po dwuletniem prowadzeniu dochodzenia, 
sędzia śledczy p. G. Glass wyniki dochodzeń 
w sprawie b. komisarza Kasy Chorych H, Sel- 
la przekazał Urzędowi Prokuratorskiemu, któ- 
ry wygotował już akt oskarżenia, 

Zawiera on kilka grubych tomów. 

Sprawa odbędzie się w Sądzie Okręgo= 
wym w Warszawie w dniu 14 grudnia r. b. 

Oskarżony H. Sell odpowiada z art. 636 
K. K., który grozi karą do 6 lat więzienia. 

Na rozprawę wezwano kilkudziesięciu 
świadków. 


Sprawa o nadużycia w P. K. O, 


Głośna sprawa o nadużycia w P. K. O. Hue 
berta Lindego, Wilhelma Bau'a i Bogusława Hry- 
niewicza rozpatrywana będzie w Il instancji w 
dniu 15 grudnia r. b. 


AEA AG zz Gp GAAP BENE 
Wyszedł z druku listopadowy numer :' 
„GŁOSU KOBIET", 
wydawnictwa P. P. S 


Na bogaty i urozmaicony numer składają 
Się następujące artykuły: „Co to jest budżet” 
— D. Kłuszyńska; „Przyczyny niedoli robot- 
niczej” — Janek; „Sprawy szkolne" — Wł 
Weychert-Szymanowska (z rysunkiem); „Ko- 
nieczność zmiany prawa małżeńskiego" (II)— 
Dr. J. Budzińska - Tylicka; „Co może inspek- 
cja pracy” (II) — M. B. Ł.; bogaty dział listów 
czytelniczek; „Zawodowa praca idzie"; „Dzia- 
łalność klubów kobiet pracujących;; — M. 
Kozierska; „Święto dzieci'—Wł, W. S.; „Cie- 
kawe wieści z zagranicy" — J. R.; „Notat- 
nik byłego więźnia“ — Mikołaj. 


———!::I:: 
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RUCH ROBOTNICZY 


ROBOTNICY MIEJSCY! 


Magistrat dąży do rozbicia jedności robot- 
niczej t wydał okólniki celem wypłacenia 13 


pensji w sumie 674 należności. Towarzysze! . 


nie odbierajcie tego ochłapu, rzuconego Wam 


przez Magistrat, bo zaprzepaścicie raz na 
zawsze prawa Wasze do 13 pensji. Rada De-. 


legatów uchwaliła w dniu 10 b. m. w obronie 
całkowitej 13 pensji, użycie wszelkich środ- 
ków aż do strajku włącznie. 
- Niech żyje solidarność robotnicza! 
Zarząd Zw. Prac. Inst. Użyt. Publ, 
Oddział Warszawa IL -- 


ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW. 
- + W ostatnim okresie tygodniowym, t. j. od 
3 do 6 listopada włącznie, Zarząd obwodowy 
Funduszu Bezrobocia w Warszawie przyznał 


66 robotnikom pozbawionym pracy (w po- 
przednim tygodniu 72) prawo  pobierania' 


zasiłków na mocy ustawy o zabezpieczeniu 


na wypadek bezrobocia. Ogółem uprawnio- 
nych do poboru zasiłków ustawowych było w 
tym samym czasie 1873 (w poprz. tygodniu 
2073), pobrało zaś zasiłki 1299 (1510) na sumę 
14.266 zł. 35 gr. (16.581 zł. 4 gr.). 

,W tym*samym czasie przyznano 160 bez- 
robotnym (222) prawo pobierania zasił- 
ków z akcji dorażnej, mianowicie tym, którzy 
wyczerpali je z F, B., nadto b. robotnikom 
monopolu tytuniowego, zakładów rusznikar- 
skich, zapalników artyleryjskich, okręgowego 
zakładu mundurowego,  zdemobilizowanym 
wojskowym ete. Ogółem uprawnionych do po- 
boru zasiłków z akcji doraźnej było 3369 
(3279), pobrało zaś zasiłki 3175 (3033) na su- 
mę 34341 zł. 76 gr. (32.778 zł. 52 gr.). 


O MĄKĘ DLA BEZROBOTNYCH 
- Min. Pracy i Op. Społ. zawiadomiło w 
sobotę wojewodę śląskiego o przyznaniu wo- 
jewództwu śląskiemu 220.0000 zł. na zaopa- 
trzenie w mąkę śląskich bezrobotnych. 


WZNOWIENIE WYPŁAT ZASIŁKÓW DLA 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH. 


Zarząd obwodowy Funduszu Bezrobocia 
wznowi wypłatę zapomóg bezrobotnym pra- 
cownikom umysłowym, którym upłynął mie- 
siąc od chwili otrzymania ostatniej zapomogi, 
według następującego planu: w poniedziałek, 
15 listopada, winni stawić się posiadacze u- 
przednio wydanych numerków od 7101 do 
1400, w piątek, 19 b. m. — od 7401 do 7700, 
w poniedziałek, 22 — od 7701 do 8000, w pią- 
tek, 26 — od 8001 do 8300 i w poniedziałek, 
29 — od 8301 do 8600. Wypłaty odbywać 
się będą przy ul. Ciepłej 21, między godz. 5 — 
7 wiecz. 


O ZATRUDNIENIE BEZROBOTNYCH 


PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH. © >: 


Wobec pogłosek o zamierzonej przez Magis- 
jtrat redukcji zatrudnionych przez Magistrat bez- 
robotnych. prac. umysł, wiceprezes Rady Miejskiej 
tow. Tadeusz Szpotański zwrócił się do Prezyden- 
ta miasta p. Jabłońskiego o wyjaśnienie tej spra- 
wy. Tow. Szpotański powołał się przytem na po- 
-przednie oświadczenie p. Prezydenta, że bezróbot- 
ni pracownicy umysłowi będą zatrudnieni do dnia 
1 marca 1927 r. P. prezydent odpowiedział, że Ma. 
gistrat niema zamiaru zwalniać, zmuszony jednak 
był do dania tej zapowiedzi, ponieważ uchwała 
Rady Miejskiej, dotycząca Funduszu Bezrobocia, 
przyjęta została do dnia 31 grudnia 1926 r., a od 
dnia 1 stycznia Magistrat nie posiada na ten cel 
funduszów. 

Jak się dowiadujemy, wobec tej sytuacji, na 
zyczenie klubu radnych PPS, odbędzie się w naj- 

i czasie konferencja, na którą Magistrat 
już się zgodził, celem wynalezienia źródeł dla za- 
frudnienia bezrobotnych prac. umysł, na rok 1927, 


BANDYTYZM N. P. R-OWSKL 


W piątek, dn. 12 b. m. o godz, i1-ej w. 
do, piekarni cukierniczej p. Mazowieckiego, 
przy ul. Złotej Nr. 49, wtargnęło 7-miu uzbro- 
jonych drabów, którzy grożąc rewolwerami 
usunęli z pracy dwuch robotników, członków 
Związku klasowego (Sierzputowskiego i Dyr- 
lacza). Na czele bandy stali znani bojowcy 
N. P. R-owskiego Związku piekarzy: Józef 
Dziekoński, który osobiście groził rewolwe- 
rem i Ryszard Knedler. 


JAK ROBOTNICY TRAKTOWANI SĄ W FA- 
BRYCE PROCHU W BORYSZEWIE, 


W dniu 11 b. m, sekretarz okręgowy Związku 
Chemicznego przybył do Boryszewa, aby porozu- 
mieć się Z robotnikami fabryki Belgijskiego Tow. 
Robotnicy fabryki mają do swego rozporządzenia 
szczupłą izdebkę, aczkolwiek fabryka posiada sa- 
lę, w której odbywają się imprezy fabrycznego 
kółka amatorskiego. Dyrektor ,porozumiawszy się 
telefonem z Zarządem w Warszawie, odmówił u- 
dzielenia sali na zebranie robotnikom, Natomiast 
endeccy pracownicy mogą korzystać z sali fa- 
brycznej. 

Kiedy zrozpaczeni pracownicy fabryki zastraj- 
kowali, Zarząd uciekał się do pomocy wojska, ła- 
mistrajków, ba, nawet obiecanek; jednakże gdy 
chodzi o pozytywne kroki, jak podwyżkę płac, Za- 
rząd iabryki ociąga się, mimo obietnic z ich wy. 
płaceniem. W dalszym również ciągu Zarząd sto- 
suje system niewypłacania regularnego zarobków. 

E Inspekcja pracy powinna wejrzeć w stosunki 
panujące w Boryszewie; toć z powodu niedawne- 
go- wybuchu bębnów w prochowni, dwuch ludzi w 
strasznych męczarniach postradało życie. Kadzie 
do wody znajdowały się o 100 m., a w nich. był 
szlam, zamiast wody! 

Przy pożarze, na teren fabryki, z jakichś tam 
dziwnych względów bezpieczeństwa, nie dopusz- 
czomo straży pożarnej z Sochaczewa. 


Kalendarzyk zebrań zawodowych 

Związek Pracowników Użyteczności Publicz- 
nej w Polsce, W poniedziałek, dnia 15 b, m. o g 
6 popoł. odbędzie się posiedzenie Komitetu Wy- 
konawczego. Na porządku obrad sprawy b. waż- 
ne Obecność wszystkich obowiązkowa. 

Baczność cukiernicy! Zarząd Związku zawia- 
damia swych członków, że w poniedziałek, dnia 
15.XI b. r. odbędzie się walne zebranie, ` 


Z życia partji. 
C. K W. 

Posiedzenie C. K. W. odbędzie się we 
środę, 17 b. m. o godz. 5-ej po poł w lokalu 
Z. P. P. S. w Sejmie. 

Sekretarjat Generalny. 
WYDZIAŁ KOBIECY. 

Zebranie Wydziału kobiecego odbędzie 
się we wtorek o godz. 7 i pół w lokalu, przy 
ul. Leszno 53. 

WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMITET 
ROBOTNICZY PPS wzywa towarzyszów Pe- 
peesowców z przemysłu drzewnego na zebra- 
nie w dniu 15 listopada r. b, o godz. 7 wiecz. 
do lokalu OKR PPS (AL Jerozolimskie 6). 

| Towarzysze, stawcie się licznie! 
W. OKR. PPS. 

Warsz. Kom. Powiatowy P, P, S, W ponie- 
działek dnia 15 b. m, o godz. 17,30 — posiedzenie 
(ul. Leszczyńska 6). 

pg 
"Z okazji slubu tow. Ireny Kalinowskiej, 
współpracowniczki redakcji „Robotnika”, z 
tow. Zygmuntem Kopankiewiczem, przewod- 
niczącym środowiska warszawskiego Zv.iązku 
Niez, Młodz. Socjalistycznej, składamy młodej 
parze serdeczne życzenia. 
Redakcja „Robotnika”. 
Kom. Wyk. Z. N. M. S, 


Konferencje partyjne 
LWÓW. 

Dziś odbędzie się Konferencja partyjna 
Wschodniej Małopolski we Lwowie. W kon- 
ferencji wezmą udział tow. tow. posłowie Bar- 
licki i Niedziałkowski. ROSE 

: CHRZANÓW. AREK, 

- Dziś odbędzie się Konferencja partyjna w 
Chrzanowie. W Konferencji weźmie udział 
tow. poseł Pużak. 
OSTROWIEC. i 

Dziś odbędą się wybory do Kasy Chorych w 
Ostrowcu. Zgłoszona została lista kandydatów. P, 
P. $. i Związków Zawodowych. 

BRODNICA (Pomorze). 
© Dzis odbędą się ponowne wybory do Rady 


| Miejskiej w Brodnicy. Zgłoszono listę kandydatów 
P. P, S. pi ETA í ky 


GÓRNY ŚLĄSK, 
Dziś odbędą się wybory komunalne na całym 
G. śląsku, P.P.S. zgłosiła listy kandydatów w 80 
przeszło miejscowościach, to znaczy we wszyst- 
kich większych ośrodkach robotniczych. w 


Ruch kult-oświatowy 


Związek Niezależnej Młodzieży Socjalis-= 


tycznej. Dziś w lokalu Warsz, Odz. TUR. 
AL Jerozolimskie 6. odbędzie się walne ze- 
branie środowiska warszawskiego. Na porz. 
dzien. sprawozdanie. ustępującego Zarządu, 
opłaty akademickie, sprawy wydawnicze, 
wybory nowych władz Związku. Początek 10 
rano punktualnie. Obecność wszystkich człon- 
ków obowiązkowa. 


Posiedzenie plenarne Komitetu Wykonawcze- 
go Zw. Niezależnej Młodz. Socjalistycznej z u- 
działem członków K. W, z prowincji odbędzie się 
14 b. m. o godz. 11 r. w sali O. K. R. PPS, AL Je- 
rozolimskie 6. 


Kino PALACE ems | 


DZIŚ pocz. o g. 3 pp. 


TAĘDOWIN 


ws JADWIGA SMOSARSKA. | 


Passe-Partout I bilety ulgowe nieważne. 


Najlepszy sprzęt 


 radjofoniczny 


najwięcej ulubiona 


słuchawka 


Do nabycia wszędzie, 


i WARSZAWA 
| Al. Ujazdowskie Nr. 47. 
Nowy-Świat 69. 


- 300 mieszkańców, 


NYSE 17 


KRONIKA | 


STAN POGODY. 

W Zakopanem rano dość pogodnie, cisza, 
lekki przymrozek, temperatura najniższa — 1°, 
najwyższa onegdaj 11%, w Morskiem Oku również 
pogodnie i cisza, lecz bez przymrozku. 

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: rano chmurno lub mglisto, potem pogo- 
dniej; dość ciepło (w górach przymrozki), Żywsze 
wiatry południowe (w górach możliwy halny). 

Komitet Uczczenia Pierwszego Prezydenta 
Rzeczypospolitej w porozumieniu z Centralą Aka- 
demickich Bratnich Pomocy postanowił utrwalić 
pamięć Narutowicza, wzniesieniem Domu Techni- 
ków Jego Imienia, 

Pamięć Prezydenta Narutowicza żyje i za- 
wsze żyć będzie w społeczeństwie naszem, Ale 
pamięć ta powinna przyoblec się w kształt wido- 
my, wyrażony w miezniszczalnem dziele, przeka- 
cującem przyszłym pokoleniom wspomnienie Je- 
go pięknej i świetlanej postaci, 

Zorganizowany „Tydzień Akademika" od 4 
do 14 listopada b. r. ma na celu zebranie fundu- 
szów na dalszą rozbudowę domów dla akademi- 
ków i w szczególności domu dla techników imie- 
mia Prezydenta Narutowicza, 

Wobec powyższego ponownie Komitet zwra- 
ca się do Samorządów, do Instytucji i do osób 
prywatnych z. prośbą o dalszą pomoc w celu ze- 
brania potrzebnych na budowę tego Domu sum, 
przyczem zaznaczamy, że o ile ktoś zaofiaruje 
2,000 zł, wówczas jeden z pokojów będzie nosił 
imię ofiarodawcy. 

Pokoje takie są juž ufundowane przez szereg 
miast, związków i instytucyj. 

Komitet prosi o przysyłanie zebranych ofiar 
do biura Komitetu w Warsząwie, Al. Jerozolim- 
ska 27, m, 6, bądź też o składanie ich w oddzia- 
łach PKO. na rachunek Komitetu Nr. 6138, 

Koniec „Tygodnia Akademika% Dziś, w nie- 
dzielę, dn. 14 listopada kończy się „Tydzień Akas 
demika”, Poza sprzedawaniem fantów, dziś o g. 
ti-ej w Agrykoli odbędzie się mecz piłki nożnej 
między reprezentacjami Politechniki i Wyższej 
Szkoły Handlowej o puhar „Tygodnia Akademi- 
EA) 

Na terenie województwa warszawskiego i m. 

Warszawy sprzedano losów Loterji zgórą 700 ty- 
sięcy, Pozostaje do sprzedania koło 200 tysięcy, 
która to ilość przy dniu niedzielnym będzie roz- 
przedana z pewnością, 
. Nowy dom dla bezdomnych, Wydział techni- 
czny magistratu przystąpił do robót przygotowa- 
wczych, związanych z budową domu murowanego 
dla bezdomnych na Grochowie, obliczonego na 
Dom ten zawierać będzie 90 
pokojów pojedyńczych lub z kuchniami, Posiadać 
on będzie urządzenia kanalizacyjne i wodociągo- 
we oraz wspólną pralnię, Będzie to czwarty dom, 
wybudowany przez magistrat dla pozbawionych 
dachu nad głową i w czerwcu roku przyszłego 
oddany do użytku. c ; 

Dodatkowy raport kontrolny oficerów, Nie- 
bawem ukaże się na murach miasta obwieszczenie 
dowódcy Okręgu Korpusu Nr, 1, gen. brygady 
Wróblewskiego, zawiadamiające o odbyciu 18 li- 
stopada r. b. w siedzibie P. K, U. dodatkowego 
raportu kontrolnego dla tych oficerów reżerwy i 
pospolitego ruszenia oraz b. urzędników wojsko- 
wych, którzy z jakichkolwiek przyczyn nie sta- 
wili do ogólnego raportu kontrolnego w r. b. 
Winni niestawienia się do powyższego dodatko- 
wego raportu, pociągani będą do odpowiedzialno- 
ści w myśl wojskowych przepisów karnych (dys- 
cyplnarnych) oraz sprowadzani przymusowo do 
nadzwyczajnych raportów kontrolnych. 


Spis poborowych rocznika 1906, W ponie- 
działek, 15 listopada, w kolejnym dniu spisu po- 
borowych rocznika 1906, winni stawić się w sek- 
cji wojskowej magistratu przy ul. Daniłowiczow= 
skiej 1, mieszkańcy V komisarjatu P, P., nazwie 
ska których rozpoczynają się od L do R włącznie. 


WYPADKI A 


Niefortunna wyprawa podkopywaczy. Przy 
ul. Świętojerskiej Nr. 32 szajka złodziei t. zw. 
podkopywaczy zamierzała za pomocą podkopu z 
piwnicy okraść magazyn towarów sukiennych i 
kortowych należący do Szmula Majera Mallera, 
Nocujący w tym sklepie chłopiec usłyszawszy po- 
dejrzane stuki, zawiadomił telefonicznie 4 komi. 
sarjat p.p. Przybyła niezwłocznie policja otoczy- 
‘ła dom i wszystkich spráwców kradzieży ujęła na 
gorącym uczynku wybijania otworu w sklepieniu 
piwnicznym. Są to: Jan Łodarczyk, Kazimierz 
Krzyżewski, Adam Magnuski, Jan Byczew i Mar- 
cin Staszak, Na miejscu przestępstwa znaleziono 
łom, świder, świece, rurkę i t: p. narzędzia. 


Upadek z II piętra, 3-letnia Henryka Pa- 
luszkówna, pozostawiona bez opieki- w mieszka- 
niu swych rodziców przy ul. Pięknej Nr. 42, we- 
szła na parapet okna i, wyglądając oknem straci- 
ła równowagę, wypadła z wysokości 3 piętra na 
podwórze. Wskutek ogólnego potłuczenia i pek- 
nięcia czaszki, dziecko zmarło przed przybyciem 
lekarza Pogotowia. ; 


Utonięcie, O godz, 4 min, 45 rano ze środ- 
kowego przęsła mostu ks. Józefa Poniatowskiego 
skoczyła do Wisły kobieta niewiadomego na- 
zwiska. Na ratunek pośpieszył posterunkowy ko- 
misarjatu wodnego, lecz desperatki na powierz- 
chni wody nie zauważył, Dalsze poszukiwania 
tajemniczej denatki również nie dały „pożądanego 
wyniku, Samobójczyni pozostawiła na poręczy 
mostu palto koloru bronzowego z kołnierzem fu- 
trzanym, rękawy zaś obszyte futerkiem, kapelusz 
pluszowy, czarny oraz torebkę ręczną, zawierają- 
cą 1 zł, 50 gr. gotówką. 


Kobieta w roli detektywa. Z mieszkania Ma- 
sji Tolińskiej w AL Jerozolimskich Nr. 34 napra- 
wiający tam podłogę robotnik, korzystając z nieu- 


mekki ci 


w X 


Magistrat zmienia terminy budżetowe, Wzo« 
rem budżetu państwowego, zmieniony będzie bus 
dżet Magistratu w ten sposób, że termin budżea 
towy będzie obowiązywał od 1-go kwietnia do 1 
kwietnia każdego roku, Wobec tego, że budżet 
obecny obowiązuje do 1-go stycznia 1927 r, Ma+ 
gistrat opracowuje obecnie prowizorjum ma pier- i 
wsze trzy miesiące 1927 r. Aut 


Radio na rzecz bezrobotnych, Gen. dyr. poczt 
i telegrafu zgodziła się, na skutek wystąpienia 
Stołecznego obywatelskiego komitetu pomocy 
bezrobotnym, który dożywia codziennie przeszło 
8.000 pozostających bez pracy, na pobieranie 10 
gr. opłaty miesięcznie w postaci nalepek przy in« | 
kasowaniu należności za abonament radiowy. O4 
płata ta pobierana będzie od połowy b. m. przez 
listonoszów. Komitet spodziewa się uzyskać z te« 
go źródła do 3,000 zł. miesięcznie, co stanowi 
dzienną sumę wydatków Komitetu na utrzymanie 
obecnie funkcjonujących kuchni, M 


Nowe kredyty na inwestycje miejskie, Na 
skutek starań wydziału technicznego magistratu, 
Bank Gospodarstwa Krajowego przyznał w tym | 
roku Warszawie 1.400.000 zł, jako pożyczkę 
krótkoterminową, która będzie użyta na wykońż 
czeńie domu dla urzędników miejskich przy ul.’ zj 
Raszyńskiej (200.000 zł), na dalszą budowę kolos 
nji mieszkalnej na  Burakowie (400.000 zł), na 
wzniesienie czwartego domu dla bezdomnych 
(200,000 zł.) i na remont walących się domów ` 
(650.000 zł), W miarę zapotrzebowania magistrat 
otrzymuje z Banku Gospodarstwa Krajowego od- 
powiednie sumy z tego źródła. RAM 

Zarząd Tow. Polsko-Japońskiego, w myśl u- A 
chwały swojej z dnia 13 października r. b. i na 
mocy $$ 22, 23 i 32 statutu T, P, J, zawiadamia, 
że dnia 16 b, m. w sali Warsz. Tow. Higieniczne- 
go, przy ul. Karowej Nr. 31, o godz. 19,30 w piet- HA 
wszym terminie odbędzie się Walne Zgromadze- A, 
nie członków Towarzystwa. W razie niedojścia do 
skutku Walnego Zgromadzenia w pierwszym ter- 
minie tegoż dnia 16 listopada, o godz. M-ej od- td 
będzie się Walne Zgromadzenie w drugim termi-. | 
nie, W trakcie zebrania p. St. Patek wygłosi od- $ 
czyt o Japonji, i 


OBY+ARTRETYZMU* ga 
0.05) 
NY JĄ 


"HEMOROIDÓW? 
1 UDERZEŃ KRW Ina GŁÓW 


a { ks : ; Ë 
Życie gospodarcze. 
Obrót ogólny na wozorajszej giełdzie dewiz 
wyniósł przeszło 400.000 dolarów. Całe zapotrze= 
bowanie pokrył wyłącznie Bank Polski. Dewizy 
amerykańskie notowano 9.00, gotówkę 8.99, Z des X 
wiz europejskich obniżył się o 20 gr. na 100 fran« 
kach Paryż, natomiast podniósł się Londyn. W oa 
brotach prywatnych notowano dolary 9.01 w plae 
ceniu, o ćwierć grosza więcej w żądaniu, Ruble 
złote bardzo mocne i w popycie. Płacono za nie 
4,80, żądano 4,81. 100 rubli złotych 53,25 Gram 
czystego złota 5.9816, 100 złotych w złocie 173.66. 

Dol. Stan. Zjedn. za 1—9,00 

Franki francuskie za 100—29.60 

Funty angielskie za 1—43. 68 ARNE 

Floreny holend. za 100—360.90 > REY; 
. Kor. czesko—słow. za 100—26.72 > 

Franki szwajcar. za 100—174.00 

Szylingi austrjackie za 100—127.40 

Liry woskie 100—38,60 
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wagi domowników, skradł biżuterję wart 
300 zł, Poszkodowana, posiadając pewne wska« 
zówki co do sprawcy kradzieży, postanowiła 6a f 
ma go wyśledzić, Szczęście jej sprzyjało, gdyż | 
w kilka godzin potem Tolińska, przechodząc ul 
Szpitalną, natknęła się na tegoż robotnika i ðd=« A 
dała go w ręce posterunkowego. Jest to dci 
Kucz. ACZ 
Złodzieje Wa szkole. Przy ul, Rybaki Nr. 32 
dc szkoły powszechnej dostali się złodzieje LEWE: 
skradli sukna ze stołów biurkowych oraz różne ia 
przybory pisemne wartości narazie nieustalonej. 
Puszczanie w obieg iałszywych 5-złotówek, _ 
W magazynie konfekcji damskiej Fiszchaut przy U 
ul. Miodowej Nr. 15 zatrzymano 45-letnią Frane ` 
ciszkę Rozdaj mieszkankę osady Latowicze, pow. 
Mińsko-Mazowieckiego, która przy kupnie palta 
usiłowała wpłacić 5 sztuk fałszywych 5-złotowych 
banknotów. SATE py, 
Aresztowanie szulerów karcianych. Policja I 
komisarjatu aresztowała Joska Tokarza, Abrama 
Chumka i Szaje Chumka — jako sprawców ogry- 
wania w „trzy karty”, poznanych w albumie prze- 
stępców kryminalnych w urzędzie śledczym przez 
poszkodowanego Teofila Adaszewskiego., ` 
Złodzieje w tramwajach. Abramowi Lewineca 
nowi w tramwaju linji „P” na rogu ul. Mirowskiej 
/ 
y. 


i Solnej skradziono 115 dolarów, i 

— Porucznikowi, emerytowi Józefowi Paa 
włowskiemu w tramwaju linji Nr, 16 na ul. Mar. 
szałkowskiej skradziono z teczki 182 zł. gotówką. 

Samobójstwo właściciela składu węgla, Przy 
ul. Grójeckiej Nr. 25 we własnym składzie węgla jt 
otruł się morfiną i chloroformem Ludwik Witkow- 
ski, lat 46. Pogotowie przewiozło desperata do _ 
szpitala Dzieciątka Jeżus, gdzie nie odzyskawszy 
przytomności życie zakończył, wy” 
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A NOWE POMYSŁY ZBROJENIOWE. Stany 

Zjednoczone Ameryki Północnej, które najgłośniej 
wołają o zmniejszenie zbrojeń, wykazują naj- 
większą bodaj pomysłowość w wynajdywaniu 
coraz to nowych i niebezpieczniejszych rodzajów 
' broni. Samoloty, jak wiadomo, mają w „przy- 
szłej' wojnie odegrać rolę decydującą i wynalaz- 
czość militarystów skierowała się w stronę lot- 
nictwa. Podczas ostatnich manewrów morskich 
floty amerykańskiej zwracał na siebie uwagę sta- 
tek, przeznaczony specjalnie do lądowania i prze- 
 wożenia samolotów, z których kilka odrazu może 
się pomieścić na płaskim pokładzie. Najciekaw- 
szem urządzeniem jest pewien mechanizm na tym 
pokładzie, który zmniejsza siłę rozpędu samolo- 
tów i zatrzymuje je. Amerykańska marynarka 
„chowa szczegóły tego urządzenia w wielkiej ta- 


jemnicy, 

Dotąd dokonano już z górą 2500 lądowań na 
perostatku „Lagley” (przedstawionym na rysun- 
ku powyższym) bez najmniejszego uszkodzenia i 
wypadku. 


_ TEATR I MUZYKA 


Z FILHARMONJI. 
Koncert jubileuszowy. 

Bardzo uroczyście, w obecności p. Prezyden- 
tı Rzplitej, delegatów zagranicznych, przedstawi- 
cieli świata muzycznego z całej Polski (przyby- 
łych z okazji odsłonięcia pomnika Szopena) i licz- 
nej publiczności odbył się obchód jubileuszowy 
Filharmonji, święcącej ćwierćwiecze swojej dzia- 
łalności. 

Celem uświetnienia koncertu projektowany 
był — między innemi—przyjazd Ig. Paderewskie- 
go, jego występ jak również recital skrzypcowy 
Hubermana. Niestety jednak nie udało się dyrek- 
cji urzeczywistnić tych planów, Zdecydowano 
więc zorganizować siłami miejscowemi (pp. Szy- 
manowska, Turczyński, Dobosz i orkiestra Filh. 
pod dyr. Młynarskiego i Fitelberga) wieczór mu- 
zyki polskiej, jako najodpowiedniejszej w progra- 
mie jubileuszowym. 

` Nastrój był podniosły; wykonawcy wszyscy 


stali na wysokości zadania, a liczne przemówie” 


ZMIANA DŁUGOŚCI FALI RADJOWEJ 
STACJI NADAWCZYCH. W. dniu dzisiejszym 
zaczyna obowiązywać dla wszystkich europej- 
skich stacji nadawczych radja nowa regulacja 
fali do długości 600 metrów. Zmiana ta miała 
nastąpić w: październiku, ale opóźniła się ze wzglę- 
du na to, że trzeba było zaopatrzyć wszystkie 
stacje w jednolite falomierze. 

WYGWIZDANY KRONPRINC, W Berlinie 
wydarzyła się w tych dniach zabawna historja. 
Syn Wilhelma II, b. następca tronu, udał się do 
pałacu sportowego, gdzie odbywały się popisy w 
związku z 6-dniowymi wyścigami cyklistów. Dla 
„księcia" przygotowano specjalną lożę, bogato 
a miesmacznie przystrojoną, Zwróciło to oczy- 
wiście uwagę publiczności z galerji, « I oto kilka 
osób wpadło na dobry pomysł: na dużym arkuszu 
papieru wypisśli słowa: „Ani grosza dla książąt, 
tych pijawek ludu!” — i na sznurku spuścili pod 
sam nos „jego wysokości”, 


Teatr „Zjednoczonych“, 
„Stare Miasto”, 

Teatr Qui Pro Quo. Dziś poraz ostatni rewja 
„A tymczasem pod łóżkiem”. Jutro wskutek ge- 
meralnej próby wtorkowej premjery wielkiej re- 
wji p. t. „Karuzela”, przedstawienie zawieszone, 

Perskie Oko, Codziennie „Dzieje... Śmiechu". 

Teatr Odrodzony (na Pradze). 
4 popoł. po cenach zniżonych „Bandyci*, O godz. 
8 wiecz, „Jarmark małżeński", Poniedziałek i dni 
następnych „Jarmark małżeński". 

Teatr im. Fredry. W piątek poraz pierwszy 
arcydzieło A. Mickiewicza „Dziady”, 


Dziś o g. 4.15 i 8.15 


Teatr Olimpja. Codziennie rewja „Lot War- ; 
W niedzielę 3 przed- ` 


szawa-Tokio-Kłakidudy", 
stawienia o godz. 5.15, 7.15 i 9.15 wieczorem. 


Cyrk. Codziennie urozmaicony program. m 


Ffiharmonja ku czci Chopina. Dziś, w niedziew 
lẹ, z olrązji odsłonięcia w Warszawie pomnika 


Fredyka Chopina odbędą się w Fitharmonji dwa i 


koncerty jego muzyce poświęcone. O godz. 12 w 
poł. dany będzie poranek, który wypełnią p.p. 
Comte Wilgocka (śpiew), M, Wiłkomireka (forte- 
pian), L, Dworakowski (skrzypce) i K. Wiłkomir- 


Pan książe obruszył 
się, rzecz jasna, i laseczką książęcą z całych sił 
uderzył w papier. Ale ten wyłew złości nie wy- 


Dziś o godz. , 


szedł mu na dobre, Bo oto w sali powstał pie- 
kielny hałas, księcia wygwizdano i obrzucono nie- 
zbyt pochlebnymi epitetami, aż w końcu zmuszo- 
ny był, jak niepyszny, opuścić salę. 

ELEKTRYCZNE MANEKINY. W oknach 
wielkich firm modniarskich w Paryżu i Londynie 
rczgrywają się obecnie widowiska, przyciągają- 
ce tłumy publiczności. Zamiast dawnych lalek i 
przeważnie sztywnych manekinów, widzi się o- 
becnie szereg figur, poruszających się niby żywi 
ludzie, Oto spaceruje „osoba“, ubrana w pięk- 
ne kimono, zaciąga się cygarem, wypuszcza z ust 
kłęby dymu. ‘Dalej mamy całe towarzystwo, w 
którem jedni ubrani 'są w: eleganckie stroje wie- 
czorowe, inni w futra. Te „żywe manekiny" to 
elektryczne mechanizmy, wynalezione w Paryżu, 
poruszane przy pomocy aparatów elektrycznych, 
umieszczonych we wnętrzach, Dym „z cygara” 
wytwarza się przez specjalne chemikalja, Mane- 
kiny mają b. starannie przyrządzone szczęki i pe- 
ruki, Złudzenie jest przeto b. duże, a powodze- 
nie figur ogromne. 


ROEE 


1 Radiostacji Oarszaoskiej. 


16.30—16.55 Odczyt p. t „Znaczenie bakterji 
w rolnictwie" wygł. dr. Wacław Wakar (dział 
rolnictwo). 

17.00—17.25 Program dla dzieci. Bajki indyj. 
skie wypowie .p. Weryho-Radziwiłłowiczowa, 

19.00—19,25 Odczyt p. t. „Rozwój terytorjal- 


i ny państwa Polskiego” wygł. prof. Henryk Moś- 


cicki (dział: Historja Polski), 

19.30—19.55 Odczyt p. .t. „Historja poczty w 
Polsce” (cz. II) wygł. inż. Eugenjusz Porębski, 

20.10 Przemówienie dyr. dep. sztuki Jana 
Skotniekiego, 

20.15—20.30 Odczyt o Chopinie wygł. prof. 
Felicjan Szopski. 

20.30—22.00 Koncert wieczorny poświęcony 
twórczości Fryderyka Chopina z okazji odsłonię- 
cia jego pomnika w Warszawie. 


ski (fortepian). 


ZE SPORTU 


KALENDARZYK ZAWODÓW SPORTOWYCH. 


Boisko Skry: godz. 12 pierwsza drużyna Skry 
zmierzy się z Legją; godz. 14 finał rozgrywek o 
mi:trzostwo ZRSS. pomiędzy Marymontem, a K. 
F. Pociskiem z Rembertowa. 

Agrykola: godz..10 zawody lekko-atletyczne 
na odznakę PZLA: godz. 11 mecz o puhar Tygo- 
dnia Akademika pomiędzy Politechniką a W. S. 
H.: godz. 14 sensacyjny mecz o mistrz. Polski Po- 
śgcń-Polonia. 

Boisko DOK I: godz. 10 Warszawianka III— 
Ruch II (mistrz. kl, C) godz. 12 Pogoń-Warsz. K.' 
S; 

— W Łodzi mecz siatkówki drużyn szkolnych 
Łódź-Warszawa. 

— W Radomiu mecz o mistrz, kl. C. Gwiaz- 
da-Barkochba (Radom). 


Wisła — repr. akademicka 11 : 1, 


Kraków. Wisła pokonała w wysokim stosune 
ku team akademicki 11:1, Kisieliński w bramce 
akademików grał dobrze, ale nie mógł podołać 
świetnym strzałom napastników Wisły, dla któ- 
rej bramki zdobyli: Kowalski (6), Reyman I (3), 
Czulak i Adamek. Bramkę dla akademików iii 
był Reyman II. 


| RUCH-MAKABI 1:1 (1:0). 


Wczorajszy mecz piłkarski o puhar p. Mane 
dla rozegrany pomiędzy Ruchem a żydowską Ma- 
kabi zakończył się wynikiem remisowym. 

Gra, żywa, obfitowała w szereg emocjonująe 
cych momentów. 

Naogół przeważał i to dość znacznie Ruch, 
którego atak dobry w polu załamywał się zwykle 
pod bramką. Makabi grała słabiej niż na ostat. 
nich meczach; dopiero w końcowej fazie gry u- 
miała zdobyć się na kilka przemyślanych akcji, 
której wynikiem było zdobycie wyrównywającej 
bramki, 

Złośliwi twierdzą, iż mecz ten był odzwier- 
ciedleniem znanego przysłowia: „gdzie się dwuch 
bije, tam trzeci korzysta”, Walczył Ruch i Maka- 
bi, a puhar zdobył.. p. Mandl, gdyż wobec wy» 
niku remisowego puhar pozostał u ofiarodawcy. 

RÓŻNE WIADOMOŚCI SPORTOWE. 


— We czwartek, dnia 11 b. m, Polonia II pos 
konała 36 pp. w stosunku 9:0. 

— Dnia 16 b. m. rozpoczynają się na strzel- 
nicy P, T. Ł. rozgrywki tenisu stołowego (ping- 
pong) o mistrz. Warszawy. 

— P, Z. P. N. zamierza zorganizować w roku 
przyszłym we Lwowie mecz piłkarski Polska-Ru- 
munja, 

— W roku przyszłym Warszawa pozyska do- 
skonałą pływalnię, której budową zajmują się 
przedstawiciele Kuratorjum Szkolnego. Pływalnia 
mieścić się będzie przy ul. Leszczyńskiej 

— Lwów gra 17 b. m. we roia. a 21 b. 
m. w Dreźnie. 

— Tow. Klub Sportowy organizuje na wio- 
śnę w Toruniu ogólnopolskie kobiece zawody 
lekko-atletyczne. 

— W. O. Z. L, A. zamierza zorganizować po- 
raz pierwszy w Polsce kobiecy zimowy, bieg na 
przełają j 
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| mia (przedstawiciel rządu, instytucji i etowarzy- | eki (wiolonczela), O godz. 3 popoł, odbędzie się 


szeń muzycznych, redakcji „Muzyki”, delegat 
prowincji i t. d.) krótko i treściwie podkreśliły 
swoje uznanie dla naszej zasłużonej i wytrwałej 
krzewicielki kultury muzycznej, 

| POLI H. D, 

; 

Teatr Wielki. Dziś, z okazji uroczystości od- 
. słonięcia pomnika Szopena, odbędą się dwa przed- 
stawienia: o g. 3 po poł. „Zygmunt August", wie- 
„czorem drugi akt Moniuszkowskiego „Strasznego 
Dworu” i balet L. Różyckiego „Pan Twardowski". 
| Jutro przedstawienie zawieszone, we wtorek 

„Carmen”, w środę występ gościnny w „M-me But- 
` terily” p. Teiko Kiwy. 

Teatr Narodowy. Dziś i jutro ostatni raz „Król 
Edyp". Dziś o g. 4 po poł. po cenach zmiżonych 
uroczy „Świecznik“ Musseta. 

Teatr Letni. Dziś i dni następnych Na żo- 
neczka”. Dziś po poł. po cenach zniżonych „Figle 
polityczne". 

wW - miłosnym labiryncie" K. Wroczyńskiego. 
"Teatr Narodowy występuje w środę 17 b. m. z 
pierwszą w tym sezoñie nowością polskiego au- 
tora, trzyaktową komedją Kazimierza Wroczyń- 
_ skiego, p. t. „W miłosnym labiryncie". 

Teatr Polski, Dziś o godz, 4 popoł. po ce- 
mach zniżonych komedja Kiedrzyńskiego p. t. 
_ „Wino, Kobieta i Dancing”, Wieczorem codzien. 
- mie „Dzieje Grzechu” Żeromskiego. 

i Teatr Mały, Dziś o godz. 4 popoł. po cenach 
zniżonych komedja „Osiołkowi w żłoby dano”. 


| Wieczorem po raz drugi komedja Sarmonta w 


przekładzie Zuzanny Rabskiej* „Najpiękniejsze o- 
czy w świecie”, 

Teatr Niewiarowskiej. Dziś „Księżniczka Illi- 
ca" z Wiktorją Kawecką. O godz. 4.15 popoł. 

„Księżniczka Illica", o godz. 12.15 przedstawienie 
; dziecinne p. t. „Karzełek i złota prządka” oraz 
„Czarodziej pól i łąk". 

Teatr Ćwiklińskiej i. Fertnera, Dziś dwa 
przedstawienia: o godz. 4-ej popoł. po cenach zni- 
' żonych poraz ostatni „Ślubne łoże”, O godz. 8.15 
wieczorem „Kawiarenka”. 
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Wielka Akademja Chopinowska, w której wezmą 
udział p.p. Polińska Lewicka (śpiew), Rabcewi- 
czowa (fortepian), prof. Z. Drzewiecki (fortepian), 
oraz orkiestra filharmoniczna pod dyrekają Grze- 
gonza Fitelberga. 


Recital Józefa Śliwińskiego, We wtorek od- 
będzie się w Filharmonii recital mistrza tonów 
Józefa Śliwińskiego. Na czele programu utwory 
chopinowskie, obok których Schumann, Schubert 
i Liszt zajmują również miejsca poczesne. Recital, 
jako pierwszy w tym sezonie występ na estra- 
dzie prof, Józefa Śliwińskiego wywołał duże za- 
interesowanie, 


Koncert Flory Czarnockiej, Jutro w sali Kon- 
serwatorjum wystąpi z własnym recitalem forte- 
pianowym p. Flora Czarnocka. Na program kon- 
certu złożą się utwory: Mozarta, Rameau, Coupe- 
rina, Scarlattiego, Schumanna, Chopina, Rachma- 
minowa,. Albeniza, Schulza-Evlera, 

Bilety można nabywać u Chodowieckiego i w 
księgarni Gebethnera i Wolffa oraz przed kon- 
ećrtem w kasie konserwatorjum. 


Recital Aleksandra Michałowskiego ku czci 
Chopina. Senior pianistów Aleksander Michałow= 
ski, wystąpi dziś z koncertem ku czci Chopina. 
Koncert odbędzie się w sali tow. Higienicznego 
(o godz. 8-ej wiecz.). Bilety przy kasie sali Tow. 
Higienicznego od 10—1 i o 7-ej. 


pna + () 2 1 


Z teatrów świetlnych. 


Kino Stylowy. „Złodziej z Bagdadu". 

Kino Apollo. „Kobieta i bat” z Glorją Swan- 
son. 

Kino Colosseum, „Najukochańsza żona Ma- 
haradży”. 

Kino Palace, „Trędowata”, 

Kino Wodewil. „Niedźwiedzie gody”. 

Kino Splendid. „Morderstwo", 

Kino Pan. „Baletnica”* i „Zabawa w miłość”. 

Kino Corso, Baletnica” i „Zabawa w miłość” 

Kino Światowid. „Serca ze stali". 

Kino Nowości. „Za głosem serca", 
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Dnia 24 Października 1926 r. w lokalu 
0. K. R. przy ui. Aleje Jerozolimskie 
odbyło się 


WALNE ZEBRANIE 
- Ramieniarzy I Rzeżblarzy 


Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie, 


Na Walnem Zebraniu wybrany został nowy Za- 
rząd w skład którego wchodzi: 


Prezes Związku KURSA STANISŁAW, 
Sekretarz GROCHOWSKI HENRYK, 
Skarbnik MIECZKOWSKI WŁADYSŁAW. 


a 


Ceny konkurencyjne. 


I 


CZ nec wy cierpiących 


NAJSTARSZĄ *PRZEPUKLINĘ 
pe pomogly, 


gdy nawet paski i operacja 
usuwa jedyny specjalista dla usunięcia 
ruptury za pomocą mojego opatentowanego 
bandażu Nr. 1209, a haie egi prawdziwą 


Sz. KOHN, warszawa, Sosnowa 13, 
Prospekty beznłatnie. 


NOWA LECZNICA 


Specjalna przychodnia 
dia « chorób skórnych; 
wonerycznych; nie- 
mocy płciowej. 
LEKARZY specjali- 
stów: Roentgen, Lam- 
pa kwarc., Sollux. Ana- 
lizy lek, (krew. na syf.). 
Senatorska 10, 
tel. 10-18. „Przyjęcia 
od 9 r. do 8 w, 
Niedz. 10-22 PP- 


Wizyta 3 zł. 


MEBLE 


najtańsze żró” 


dło! Nowych, SZ 

wanych. Ratami i 
gotówką 

Leszno 


NA RATY 


Okrycia dam" 
skle i męskie 
w Pierwszorzędnej 
wytwórni 
Nowolipie 30 
m. 8 w bramie 
ll piętro. 
Warunki bardzo 
dogodna 5 


NA RATY 
bez zaliczki 
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5-ta CZĘŚĆ ZALICZKI 


ZEGARY: 


ścienne, zegarki. Pi 
ścionki. Przyjmuje ga 
peracje. 
Zegarmistrz GU T- 
MACHE, 
Smocza 2i mieszka- 
nia nia 23, róg róg Dzielnej. 
NA RATY RATY Tozległe, 
ubiory 


męskie, damskie poleca 


najta- UNGER, eea 


niej 


MEBLE 


używane, wielki wy- 
bór, najtaníej! 


Gotówka lub rozle- 
głe raty. 
SOLNA 18 m. 4, 


OGŁOSZENIA 
DROBNE 


Maszyny nowel uży- 


wane kupuję. Rymarsk 
16 (sklep frontowy). o 


Meble na raty! Naje 


tańsze źródło, 

nowych, używanych i oto 

many. Złota pb Baw Ewe AE 
własnego wys wy* 


Meble "=; robu na do» 


godnych warunkach. 
warda 34 albo w wars 
sztacie: Prosta 1. 
eee RNA ON 


Maszyny do szycia o szycla 


dawniej 
Kempisty Kasprzycki, 
obecnie Kempisty—Plac. 
Zbawiciela, Marszałko- 
wska 41, Tamże nożne 


od 165. 

dziel 
Student cji i kosz. 
etycj. Wiadomość: 


Miedziana 16 m. 9. 
Wielka 


w m 
SZCZAWNICA wia 
w Szczawnicy otwarta ca. 
ły rok nadająca się na 
lecznicę do wydzierża. 
wienia najchętniej dla Ka. 
sy Chorych. Zgłoszenia 
pod „B. G.*—Administrae 
cja . Robotnika“, 
csasuoamssanm 

m m A 
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BRAD EREZET Pt ATE TE A: arana a 1 085 D wtórna wicze BA OOOO o CJA EA 
WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł, 5,40, zagranicą zł. 8,— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY CGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 16, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15, Poszukiwa» 


nie I zzoflarowanie pracy o 50 proc. izniej. 


dzielnych o 25 procent drożej. 


Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. 


Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej, 


Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nies 


Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 
Odbito w drukarni „Robotaika”, Warecka 2, 


Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P, P, S. 


